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Ceny prenumeraty
We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
za d w u r  a z o w ą d osta w ę do d o ni n 

dopłaca się 60 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
rocznie 20 K. 40 h. < z &ri!gy, 32 K. 09 h.
kwart. 6 K 60 Ja. | 6 K. 00 h.
miesięcz. 2 K. 20 h. j poczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech:- m iesięcznie 4 kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

mm fil
w y c h o d z i  2  r a ® y  d z i e n n i c .

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 w iersz pe­
tito w y  lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za. w iersz garmondowy  
lub jego  miejsce 80 halerzy. 
Nekrslogia za w iersz petit. 60 hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. p ryw . wiadomości po I kor. 
Drobna ogłoszenia za w yraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. W yrazv grnb- 
szern pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popoludn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
l\r . poranne 4 li. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Dzisiejszy numer obejmuje 20 stronic.

Zaproszenie do odnowienia prenumeraty
n a  „ S ł o w o  P o l s k i e 6*.

jiajwiększe i najtańsze, dwa razy na dzień wycho­
dzące polskie pismo codzienne.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
rocznie kwart, raies. 

kor. kor. kor.
we Lwowie . . • 24’— 6*— 2*—
<— z 2 razową dostawą do domu 31*20 7*80 2‘60
Z i razową wysyłką poczt. 26‘40 6 ‘60 2'20
|5 2 razową „ » 32’— 8*— 2*70

Dla swych abonentów uzyskało „Słowo Fol* 
pld©“ znaczne zniżenie ceny prenumeraty

n llustracyi Polskiej'*
wydawanej w  Krakowie, pod red. Ludw. Szczepańskiego.

„Ilustracya Polska" zamieszcza tylko własne ilnstracye  
y. życia narodowego, z w ażnych wypadków  dnia i repro- 
dukeye dzieł sztuki.

„Ilustracya Polska" zawiera dw ie pow ieści i nadzw y­
czaj bogaty jnateryał aktualny. Do literackiego działu po­
c isk an e  są najlepsze beletrystyczne i naukowe pióra.

„Ilustracya Polska" jest jedynem dustrowanem poiskiem 
pismem, które nie liczy stę z cenzurą rosyjską.

Prenumeratorowie „Słowa Polskiego" mogą otrzymać 
„łtosiracyę Polską" za dopłatą tylko 1 korony miesięcznie.

Prenumerata za „Słowo Poiskie“ z „llustracyą Polską“ 
wynosi rocznie kwart. mies.

kor. kor. kor.
we Lwowie . . . 36’— 9*-* 3*—
— z 2 razową dosJawą do domu 43*20 10*80 3 60

v z 1 razową wysyłką poczt. 38*40 9*60 3*20
z 2 razową „ „ 44’— 11'— 3*70

Prosimy OltasTrawo wczesne odnowienie prenu­
meraty, celem uregulowania nakładu i uniknięcia 
zwłoki w odbieraniu naszego pisma.

Administracya » Słowa Polskiego“ we Lwowie.

Prawda zwycięży.
Znakomity duński krytyk i publicysta, Jerzy 

B r a n d e s ,  uwierzył słowom niemieckiego narodo­
wo-liberalnego posła Sattlera i w duńskiem piśmie 
Palitiken zamieścił sąd o Polakach krzywdzący, na 
fałszywych danych oparty. Ale wypływał ton sąd 
lak logicznie z tego, co p. Sattler jako prawdę po-

Na str. 9, 10, 11, 12, 13, 14 tygodnik 
literacki i artystyczny: Dwie legen d y: „Sko­
wronek" Niemojewskiego, „BSistrz Twardow­
skia Staffa, „Wieczór Sylwestrowy" Heijer- 
mannsa, Z pyklu sonetów: „Szkice z natu­
ry": „Sen“ i „Rozstajne drogi", „Narodzi­
ny nihilizm** (wspomnienie z przeszłości), 
„Przebudzenie się duszy" Maeterlincka, 
„O literaturze bułgarskiej".

Na str. 15 „Sport .
Fejleton: „Wrogie sztandary" E. Dau- 

d efa  (ciąg dalszy).

dał, a co prawdą nie było, źe niezależnie od arty­
kułu p. Brandesa, taki sam sąd wydali liczni inni, 
znakomici, bezstronni, powszechnie poważani publi­
cyści w Europie.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności zdarzyło się, 
że dwie niewiasty polskie, osobiście p. Brandesowi 
znane, w literackich z nim pozostające stosunkach, 
miały prawo liczyć na to, iż znajdą u niego wiarę. 
Spełniły więc czyn patryotyczny, w piśmie do duń­
skiego publicysty sprostowały fałszywe twierdzenia 
p. Sattlera — i wywołały tem ze strony p. Brandesa, 
uczciwie pojmującego obowiązki publicysty, sprosto­
wanie publiczne, dające Polakom pełne zadośćuczy­
nienie.

Fakt ten zaznaczyliśmy już onegdaj w naszem 
piśmie. Wracamy dziś do niego z powodu, że daje 
on nam sposobność zwrócenia — nie po raz pier­
wszy — uwagi ogółu polskiego na bardzo dotkliwy 
brak w naszem życiu politycznem. Jeżeli w przyto­
czonym powyżej wypadku udało się naprawić złe, 
zawdzięcza się to dwom okolicznościom, z których 
jedna jest stała, druga zupełnie przypadkowa. Stałą, 
jest poczucie obowiązku patryotyczuego, na które 
zawsze jeszcze u nas liczyć można. Ale nie byłoby 
ono wystarczyło, gdyby nie była się do tego przy­
łączyła druga, już przypadkowa okoliczność, owe 
wskazane wyżej literackie stosunki dwóch patryoty- 
cznyeh niewiast polskich z Jerzym Brandesem, sto­
sunki, które im pozwoliły liczyć na jego wiarę i za­
ufanie. Gdyby nie to — nie byłoby owego sprosto­
wania i zadośćuczynienia.

Wniosek stąd prosty. Jeżeli chcemy, ażeby o 
nas i przeciw nam nie rozchodziły się krzywdzące 
naś fałsze, a gdy powstaną, żeby wobec światła 
prawdy rozpierzchły się zaraz, jak .ćmy nocne, gdy, 

J e vbrzask dijria rozpędzi: — nfecłiże»'v patryuśyzm pol4 
sld zdobędzie się na to, aby nie potrzeba liczyć na 
czynnik przypadkowy stosunków osobistych, ale niech 
stworzy czynnik s t a ł y ,  działający ciągle, któryby 
fałszom zapobiegał, a gdy powstaną, skutecznie je 
prostował.

Od lat blisko czterdziestu czynnika tego brak. 
Kiedy emigracya była polityczną sprawy polskiej 
kierowniczką i przedstawicielką — opinia publiczna 
cywilizowanego świata była w sprawach polskich 
stule informowana. Partya „arystokratyczna" czy 
„dyplomatyczna" eraigracyi, miała znane „biuro ho­
telu Lambert", które tę służbę informacyjną pełniło 
na pożytek sprawy polskiej i — na pożytek partyi. 
Partya „demokratyczna" czy „rewolucyjna" w eini- 
gracyi, miała liczne i dobre stosunki z prasą demo­
kratyczną i rewolucyjną całej Europy i przez nią 
informowała o sprawie polskiej europejską opinię 
publiczną. Oba te źródła inforrnacyj miały tę samą

zaletę i tę samą wadę. Zaletą była niewątpliwa u 
obu miłość ojczyzny, był nią ten polski patryotyzm, 
na który u nas dzięki Bogu zawsze liczyć można, 
a który był niezmiennem tłem inforrnacyj, z obu tych 
źródeł płynących.

Wadą wspólną było, że obie strony grzeszyły 
zbyt często partyjną jednostronnością, przenoszeniem 
walk partyjnych nawet do tego, co się opinii euro­
pejskiej podawało, była też nie przesadzeniem tylko 
w treści, ale i w formie udzielanych inforrnacyj. 
Z przesady tej wynikało nieraz przedstawienie rze­
czy nie zupełnie ściśle zgodne z prawdą, co oczy­
wiście musiało z czasem zachwiać zaufaniem. W szak­
że mimo tych wad, trzeba przyznać, że póki te dwie 
polityczne organizacye w wychodźtwie istniały, wie­
dziano więcej, niż teraz, o życiu politycznem pol- 
skiem, tendencyjne zaś fałsze mało miały przystępu 
przynajmniej do niezawisłych organów opinii.

Od upadku styczniowego powstania — zmie­
niło się to na gorsze. Kraj zaczął sam sobie poli­
tycznie wystarczać — rola emigracyi^ coraz to ma­
lała — jej organizacye polityczne znikały — a za­
tem poszło z konieczności, że i tę służbę informacyjną 
pełnić ona przestała. O b o w i ą z k i e m  k r a j u  
b y ł o  s ł u ż b y  t e j  s i ę  p o d j ą ć ,  zorganizo- 
wać ją, pełnić ją stale a sumiennie. W życiu naro- 
dowem wszelkie przerwy i luki są zabójcze. Naród, 
który nie ma s w e g o  ministerstwa spraw zagrani­
cznych, musi choć część jego zadań wykonywać za- 
pomocą dobrowolnej akcyi, skierowanej ku informo­
waniu opinii publicznej.

Były już kilkakrotne zapędy ku temu, — że 
wspomnimy tylko o r. 1894, kiedy podczas lwowskiej 
wystawy kościuszkowskiej odbył się kongres literacki 
polski, na którym uchwalono wybór komisyi do uło­
żenia projektu polskiego biura korespondencyjnego. 
Koraisya uchwalona i wybrana — sprawa załatwiona! 
Był ogień — ale słomiany. Zgasł bez śladu.

Tak być nie może — nic powinno. Fałsze o 
Polsce i polskich stosunkach szerzą się bezkarnie 
w prasie całego świata. Wiedzą o nas, że mamy 
znakomitych pisarzy i artystów — poza tem wie­
dzą przeważnie tylko to, co od wrógów pochodzi — 
i wierzą temu tak, jak  uwierzyli teraz Sattlerowi. 
A przecież, gdyby istniało biuro informacyjne pol­
skie, któreby nie frazesami, nie hańbieniem przeci­
wników, nie gorącymi wybuchami patryotyzmu wojo­
wało, ale c y f r a m i ,  f a k t a m i ,  p r a w d ą — gdyby 
nie zajmowało partyjnego stanowiska, jak  niegdyś 
w emigracyf, ale wyłącznie polskie, narodowe — 
z czasem musiałoby ono zyskać sobie wiarę i zaufa­
nie w niezależnem europejskiein dziennikarstwie. 
Wymagałoby to ofiar grosza i pracy — to niezawo­
dne — ale pożytek byłby wielki.

Fejktort krakowski.

Z  w ię g y  Maryackiej leci w dal dźwięczny, prze­
ciągły, fantaayą, a zarazem tęsknotą jakąś nabrzmia­
ły głos hejnału, leci z wieku w wiek, z serca w ser­
ca,, jakby echo straży odwiecznej, nawołującej z wy­

czyny niedostępnej dniem i nocą o każdej godzinie: 
czuwam — czuwaj...

Czuwa nad nami duch starego grodu, ten duch 
czysto krakowski, który umie niewolić serca, jak 
rzadko drugi w Polsce; ten duch stary, majestaty­
czny, nawet w srebrze pleśni ekskluzywny, zamknię­
ty, jak pierwszy w Polsce arystokrata rodowy, z wy­
soka, z niechęcią traktujący wszystkich młodych i 
niespokojnych, a przecie przyswajający sobie ich 
nowinki i herezye; ten duch opiekuńczy, na którego 
młodzi zawsze rzucają gromy, jako na konserwaty­
stę zabitego i wrogą.’ aby nareszcie doń wracać, do /

tego wspaniałego, pełnego chwały i mądrości i kul­
tury starca. Czuwa ten duch nad Krakowem i dzisiaj 
z dzwonem, bijącym północ, z dźwiękiem hejnału, 
spływa do serc, puka do mózgów, pyta, coście wy 
zacz w roku ubiegłym zdziałali, co wy na powitanie 
nowego niesiecie ?

Co Kraków z roku starego wyniósł? Na pozór 
nic. Bardzo przynajmniej nie wiele. Dał Polsce książ- 
czynę jedną, dał obrazków parę, trochę próbek or- 
ganizacyi...

Nie wiele to i nie nowe. Książki tłoczono 
w Krakowie od Hallera i Soliarffenberga i zawsze 
rozchodziły się stąd do dworów i komnat mieszczań­
skich i clmt. A jakiż to ruch i bałaś był tutaj, a 
stąd w całej Polsce, około książek i piszących książ­
ki przed trzema — czterema dopiero laty! Poczciwy 
Kraków przemienił się był aagle w jedną wielką 
kuźnicę dyabełską, kawiarnia pewna — w Łysą górę, 
gdzie prezydował Belzebub wcielony, Pan sztuki ko- 
źlonogiej, w gronie czarownic odprawiający Mszę 
Czarną i rozdający truciznę na niemowlęta i bydełko 
gospodarskie, by mleka nie dawało...

I nie było już Krakowa z zamieszkującymi go 
od Kraka i Wandy Polakami i Polkami* tylko zbio­
rowisko Faunów i nimf (tych pierwszych więcej, nie­
stety, niż ostatnich), klęczących nie tyle na greckiej 
polanie, ile nad świętym Gangesem i wpatrzonych, 
jak  fakir w pępek, w przedwieczny absolut...

Dziś wielkiego Puna nie ma... Zawodzi po nim 
gromadka fauniątek i nimfomanek, gromadka deka- 
dentów, ale nie tych, których dekadentyzm był tra- 
gedyą, był utratą równowagi na drodze od pozyty­
wizmu do nowych, nieodkrytych dróg ducha, był ar­
tystycznym plastrem na rany głębokie, przez siebie 
samych zadane, lecz garstka różowych, dobrze od­
żywianych chłopaczków, między którymi jednego mo­
że zobaczysz truposza ó mętnem wejrzeniu, odbijają-

cem zastygłe tajemnice sabbatów czarowniców, garstko 
poprawnych, eleganckich paniczów, toczących przy 
pomocy słownika dekadenckiego eleganckie, poprawno 
wierszyki, pełne smętków i orchidei i nenufarów i ła­
będzi i absolutów i magów i nieśmiertelności, tylko-r- 
bagatela —_ bez duszy...

Wielki Pan umarł — ustąpił miejsca chrześci­
jańskiemu Bogu i jakimś naszym „polskim świę­
tym" . . .

Umarł — nie przeszedłszy bez śladu. Więc 
przywiózł i zostawił tchnienie wielkiej sztuki, któ­
rejś my wprzódy nie czuli i tęsknotę, której nie oa- 
pomniiny. Zostawił kult piękna, któreśmy byli stry- 
wializowali i pewne jego formy zewnętrzne, które 
się stały niezbędnerni. Kraków stał się np. stolicą 
sztuki drukarskiej polskiej, w czem niemała zasługa 
St. Wyspiańskiego, który umiał dniami całymi wy­
siadywać w drukarni, dobierać nowe typy druku. 
Grant został przeorany, gruzy, zawalidrogi usunięte. 
I  gdy ręce dokonały tego dzieła — dusza odetchnę­
ła głęboko, wpadła w kontempłacyę i wróciła do sie­
bie samej. I  wydobyła z siebie książczyznę: L  e g i o ą 
i spopularyzowała ją  W e s e le m .. .

„Legion" i „Wesele" — co to znaczy? Tylko 
powrót duszy do siebie samej, do tego życia, które 
wcielał był Mickiewicz i Słowacki, do narodowego 
świętopoglądu: mistyczno - bohaterskiego... Jest to 
zwrot do tego życia, które swą I d e ą  P o l s k ą  
głosił Szczepanowski, które ukazywało się czasem 
wśród chmur i mgławic, stąd za słońce poczytywa- 
nycli, Lutosławskiego, które dźwięczy nawet w no- 
wem Posłaniu Wojciecha Dzieauszyckiego. Jost to 
zwrot do wielkiej sztuki, ale i wielkiej duszy naro­
dowej, którą nawet ogół szeroki zaczyna odczuwać, 
wsłuchując zbożnie w czary D z i a d  ów na sce­
nie, oklaskując drżącemi ze wzruszenia dłońmi Sło­
wackiego — nie tego z pierwszego okresu, autor
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P r a w d a  z w y c i ę ż y  ^ f t l e  jej trzeba do 
zwycięstwa dopomódz. Ona nie jest istotą, która sa­
ma za siebie walczyć potrafi — trzeba walczyć za 
nią i o nią, walczyć ofiarą i trudem. Jeżeli zado­
wolimy się samem przekonaniem, samą wiarą w jej 
zwycięstwo — przyjdzie to zwycięstwo, ale w,tedy 
dopiero, kiedy będzie miało już tylko historyczną 
wartość, bez wartości aktualnej, politycznej.

Dwie zacne niewiasty polskie w pewnym da­
nym a bardzo ważnym momencie, w jednym wypad­
ku, put-ryotycznie a w porę spełniły tę służbę. Niech­
że nam to skutecznie przypomni obowiązek s t a ł e ­
go  zorganizowania i pełnienia tej służby. Wrzesiń- 
skie wypadki, jak w innych kierunkach, tak i w tym, 
niech nam będą skutecznym bodźcem do dzia­
łania.

Z ziem polskich.
[Rcoryanizacya polskich M l parlamentarnych w Ber- 
Hme. — Polityczne biuro informacyjne. — Stan ma­

łego oblężenia w ziemiach pod berłem rosyjsldem.)
£*• =  Poznański korespondent Kury era Warsza­

wskiego pisze:
" Sprawa reorganizacyi przedstawicielstwa pol- 

.skiego w Sejmie pruskim i w Sejmie Rzeszy, stała 
się od kilku tygodni tematem nader żywych roztrzą­
sali i polemik. Właściwie nie dotyczą się one istoty 
.programu politycznego naszych kół parlamentarnych, 
programu, który jeszcze w 1849 r. wygłoszony zo­
stał, a który obejmuje następujące zasadnicze punkty:

1) Obrona praw zasadniczych W. Ks. Poznań­
skiego, zagwarantowanych traktatami i poręczeniami 
królewskiemi.

2) Obrona narodowości polskiej w ziemiach pru­
skich i śląskich.

3) Obrona swobód, przeważny wpływ na dobro 
kraju mających, jako to: prawa stowarzyszeń, urzą­
dzeń gminnych i t. d.

Program ten, oparty na bezwarunkowej solidar­
ności posłów polskich, jest i w dzisiejszych warun­
kach zupełnie wystarczającym. Chodzi tu o system, 
jakiego nasze oba Koła parlamentarne mają się trzy- 
•mnć, by w praktyce go stosować. Najpoważniejsze 
głosy zgadzają się na jeden postulat, że wobec dzi­
siejszych prześladowań, polscy przedstawiciele w Sej­
mach pruskim i Rzeszy winni stać w opozycyi do 
rządu nietylko w kwestyach ściśle narodowych, ale 
że powinni stawiać opór wogóle wszystkim projektom 
jniemieckiej polityki wszechświatowej, która w swem 
łmilitarnem i imperyalistycznem zacietrzewieniu dąży 

■ do wchłonięcia słabszych narodowości i do usiania 
Pd  rogi dla wszech władztwa prusko-niemieckiego mi 
$ ku li ziemskiej.

Podniesione jednocześnie myśl założenia poli- 
' tycznego biura informacyjnego, któreby między spo­

łeczeństwem wielkopolskiem, a jego reprezentaeyą 
parlamentarną stałą utrzymywało łączność. Posłom 
■naszym brak jest często dokładnych wiadomości
0 nadużyciach organów władzy. Reklamacye ich tylko 
wówczas mogą nabrać znaczenia, gdy poparte zosta­
j ą  danemi bardzo ścisłemi. Większość zorganizowa­
nych stronnictw niemieckich posiada takie biura, 
'które oddają duże usługi. Dla posłów polskich sta­
nowi ono niewątpliwą potrzebę.

=  Warszawskie Słowodonosi: W dniu 1 6 gru­
dnia n. st. ogłoszonem zostało rozporządzenie mini­
stra spraw wewnętrznycli, zaprowadzające stan ma­
łego oblężenia, czyli t. zw. wzmocnioną ochronę 
w Białymstoku. Mińsku, Dzwińsku, Mohylewie, Hom-
1 u, Witebsku i całej g u b e r  n i i w i l e ń s k i e j ,

„Mazepy" i „Maryi Stuart*, lecz poetę Króla-Ducha, 
dramaturga „Snu srebrnego Salomei" i „Księdza 
Marka*...

Taką przemianę przyniósł nam rok ubiegły -y
i przemiana ta  niech będzie błogosławioną! Nie pi­
sząc się na słowa jej — czołem przed jej duchem! 
Znowu wydźwignie nas z brudów i małości, znowu 
przypnie skrzydło tęsknoty ku zaświatom, znowu 
w duszę wieje żar wzniosłości a w ramię stal boha­
tera... Nie pisząc się na słowa tej przemiany — ser­
cem widzimy w niej symbole i wołamy: prowadź!

Dokonywa się przemiana — na całej linii. 
Prace przygotowawcze już przestają wystarczać — 
nie zadawaląia więc samo usuwanie gruzów i przy­
sposabiani o formy. Nie wystarcza sama doskonałość 
techniczna, choćby stała na stopie mistrzów naj­
wytrawniejszych, paryskich i monachijskich. Dojrze­
wając — chcemy treści, dojrzewając po swojemu 
chcemy treści swojej, własnej, odrębnej. Ogół od­
czuwa to instynktownie, ten sam ogół,, który ukochał i 
wchłania z taką miłością realne, bolesne, a nowocze- 
snem bohaterstwem natchnione pisma Żeromskiego, 
»ub dawnem bohaterstwem mistycznem tchnące dzie­
ła Wyspiańskiego. Nic j e s t to  trafem, żo w roku 
„W esela4* wyszła w Krakowie — jednostronna zre­
sztą — rcakeya przeciw teoryom malarskim W it­
kiewicza, broszura malarza Wawrzcnieckiego. yya- 
żniejszem, niż niesprawiedliwe osądzanie^ Witkiewi­
cza, jest w niej hasło powrotu do Matejki. Daje się 
to sprowadzić do hasła powrotu do siebie, powrotu 
do idei. Stąd małe zainteresowanie się dziełami ma-

tudzież w Rydze, Jurjewie, Niżnym Nowogrodzie, 
Kazaniu, Jarosławiu, Tomsku, Saratowie, Samarze, 
Połtawie i. Kiszyniowie, na mocy prawa z dnia 14 
(26) sierpnia 1881 r. o sposobach ochrony porządku 
państwowego i spokoju publicznego. Równocześnie 
został ten stau zaprowadzony w całym szeregu miej­
scowości w carstwie rosyjskieni, tak. że istnieje obe­
cnie w7 10-ciu guberniach i obwodach, w 3-ch.gra- 
donaczalstwach, w 9 powiatach i okręgach,, w. 24 
miastach i w 6 miasteczkach i osadach.

Zastosowanie t. zw. wzmocnionej ochrony do 
danej miejscowości, czyli ogłoszenie jej w stanie 
małego oblężenia, pociąga za sobą następujące 
skutki praw ne: Miejscowy generał-gubernator, gu­
bernator lub naczelnik miasta otrzymuje prawo 
wydawania obowiązujących rozporządzeń, mających 
na celu uprzedzenie zakłócenia porządku publicz­
nego i bezpieczeństwa państwowego, tudzież skazy­
wania winnych niezastosowania się do nich, na karę 
aresztu do trzech miesięcy lub 500 rubli kary, za­
braniania wszelkich zebrań ludowych, społecznych 
i prywatnych, zamykania zakładów przemysłowych 
i handlowych na okres czasu do jednego roku, wre­
szcie wysyłania sposobem administracyjnym osób 
podejrzanych poza granice miejscowości, w której 
ogłoszoną została wzmocniona ochrona. Oprócz tego 
generał-gubernator, a w miejscowościach, niepodle­
głych władzy generał-gubernatora — minister spraw 
wewnętrznych ma prawo powierzać sądom wojennym 
rozpatrywanie spraw, podlegających sądom cywilnym, 
tudzież zawieszać jawność rozpraw sądowych w wy­
padkach. w których uzna to za stosowne.

Przy sądzeniu przez sąd wojenny osób, oskar­
żonych o zbrojny opór władzy, łub o napad na po- 
licyę, wojsko i urzędników przy spełnianiu przez 
nich obowiązków służbowych, jeżeli przy tera miało 
miejsce zabójstwo, usiłowanie zabójstwa, zadanie 
ciężkich ran lub podpalenie, winni tego przestępstwa 
podlegają karze śmierci.

Miejscowym naczelnikom policyi i żandarmeryi, 
tudzież ich pomocnikom, przysługuje prawo areszto­
wania własną władzą* bez konieczności porozumienia 
się z urzędem prokuratorskim osób, podejrzanych o 
Spełnienie przestępstw politycznych, lub też należą­
cych do towarzystw zakazanych, z obowiązkiem do­
niesienia o tern, komu należy, nie później, jak przed 
upływem 2 tygodni. Jednocześnie wolno im dokony­
wać samodzielnie rewizyi u osób podejrzanych, tu­
dzież we wszystkich warsztatach, fabrykacji i zakła­
dach przemysłowych. Władze administracyjne mają 
prawo nie dopuszczać osób nieprawomyślnych do spra­
wowania urzędów z wyborów, lub też usuwać je

, z zajmowanych urzędów, (z wyjątkiem wybieralnych
! sęklziówr pdKójll, gyłZie cl iśtnifcją,' tudziefrnprzrcd«to-

wicie!i samorządu ziemskiego i miejskiego).
Wzmocniona ochrona w myśi obowiązujących 

przepisów znajduje swe zastosowanie w tych wypad­
kach, gdy spokój publiczny w danej miejscowości 
zostanie zakłócony przez zbrodnicze zamachy prze­
ciw istniejącemu porządkowi społecznemu, lub bez­
pieczeństwu osób prywatnych i ich majątku, lub też 
przez usiłowania takich zamachów i gdy dla obrony 
zagrożonego porządku stosowanie istniejących praw 
i przepisów okaże się niewystarczające™.

Przegląd zagraniczny.
{Przyjaźń francuslco-włosJca.)

(k. s.) Dążności frankofilskie we Włoszech i 
italofilskie we Francyi, mimo całej swojej sztuczno-

ści i nienaturalności, rozwijają się coraz bardziej, 
podsycane przez pewne odłamy polityczne w prasie 
i rządach obu narodów. Przypatrzywszy się jednak 
bliżej całej tej akcyi, nie podobna nie odmówić jej 
wszelkiej pozytywnej wartości po prostu z tego po­
wodu, że podstawy, na których zwolennicy przyja­
źni francusko-włoskiąj opierają swoje rachuby, są 
więcej niż kruche. Od czasu bowiem jak Włochy 
z wielkim żalem w sercu, musiały zrzec się Tunisu 
na korzyść Francyi, cały ich afekt zwrócił się ku 
Tripolisowi, który stał się odtąd ogniskiem wszystkich 
marzeń i dążeń kolonialnych rzymskich polityków.

Francya z całą gotowością i galanteryą wtó­
ruje Włochom w tym ich tęsknym śpiewie, ponieważ 
jej samej nic zupełnie na Tripolisie nie zależy, 
z wyjątkiem chyba tego, że może on przykuć do 
siebie uwagę Włoch, może ją  na jakiś czas zatru­
dnić, powiększając tem samem pożądaną dla Fran­
cyi niepamięć o Tunisie, Sabaudyi itp.

W gruncie rzeczy jednak Tripolis nie należy 
do nikogo z pałających chęcią przyjaźni ku sobie. 
Do, dziś dnia bowiem traktatowo i faktycznia panuje 
nad nim sułtan, a ludność tamtejsza ani razu nie 
zdradziła chęci zastąpienia panowania tureckiego 
włoskiem.

Łatwo wobec tego zrozumieć, że kwestya try- 
politańska, której szczęśliwe rozwiązanie ma niby 
stanowić kamień węgielny fraiicusko-włoskiąj przy­
jaźni nie znajduje się bynajmniej w rzędzie kweśtyj 
faktycznych i rzeczywistych, lecz jest raczej proble­
mem akademiuznym, który politykom włoskim i fran­
cuskim podoba się rozwiązywać drogą, — nowej 
przyjaźni.

W Francyi rozumieją doskonale, że atut odda­
wany Włochom, nie tak prędko będzie w prawdziwej 
grze użyty, ponieważ nadto jeszcze są świeże fiasku, 
jakie zrobiły Włochy w swej poprzedniej polityce 
ekspanzywnej, aby teraz ważyły się na nowe ryzy­
kowne próby.

Czegóż więc spodziewają się politycy włoscy 
po sojuszu z Francyą? Przedewszystkiem i głównie, 
korzyści ekonomicznych.

Obecnie panuje we Włoszech przekonanie, że 
zbliżenie się do Francyi byłoby w teraźniejszych wa­
runkach ekonomicznie korzystniejszem, niż dalsze 
należenie do trójprzymierza. Włoska 5 procentowa 
renta (4 proc. netto) notuje obecnie na giełdzie pa­
ryskiej 101, a finansiści włoscy są przekonani, że 
przyjaźń z Francyą umożliwi prędzej czy później 
skon wertowanie 3 lls proc. pożyczki, przez co oszczę­
dzałyby Włochy 55 cło 60 mil, franków w rocznych 
czynszach.

M arą tri s dl R/idnfi miał się w tej sprawie nie­
dawno do swoich parlamentarnych przyjaciół wyrazić, 
że jeżeli wyrzeczenie się trójprzymierza ma umożli­
wić operaeyę konwertacyjną, t o n i e  m p ż i i a  s4 ę 
a n i  c h w i l i  w a h a ć  z z e r w a n i o m  t r ó j ­
p r z y m i e r z a ,  na którern Włochy nie są w sta­
nie oszczędzić rocznie 50 do 60 mil.

Włoscy frankofile liczą na to, że w sojuszu 
z Francyą Wiochy zdołają wyciągać takie same ko­
rzyści ekonomiczne jak Rosya, która od szeregu lał 
pożycza wyłącznie wo Francyi, zapominają jednak 
o tein, że interesu pożyczającej Francyi względem 
potężnej aliantki Rosyi a względem Włoch różnią 
się bardzo zasadniczo.

Saorada Barber

larskiemi, które doskonale, olśniewające nieraz pod 
względem technicznym, mało przemawiają do duszy, 
do kipiących w niej tęsknot i pragnień. Stąd wstrzą- 
Śnienie naszej publiczności, ilekroć pojawi się jaki 
obraz, witraż Wyspiańskiego, mniej ładny, niż nie­
jeden profesorski, czasem wcale nawet nieładny, ale 
mający pewną głębię, w której fantazya tonie. Stąd 
szczególniejsze znaczenie utworów Włodzimierza 
Tetmajera, a powszechny, cichy wybór Jacka Mal­
czewskiego, tego filozofa w malarstwie, tego rewo­
lucjonisty w technice, ale także w idei — na króla 
sztuki dzisiejszej.

A na tein tle, będącem więcej tendencją, niż 
kierunkiem, usposobieniem, nieświadomością, w peł- 
nem dopiero świetle stają faktu i zdarzenia z życia 
„realnego*, będące raczej odbiciem, wyrazem owego 
gruntu ideowego. Zwrot k’sobie! hasło: kJsobie! roz­
lega się na wszystkich dziedzinach naszego życia — 
w sztuce wielkiej, w sztuce stosowanej — w życiu 
praktycznera. W sztuce stosowanej chcemy nareszcie 
zdefiniować swoją indywidualność, znaleźć swoje ja, 
wyrazić swój styl. Mojem zdaniem, sięga się tu zanadto 
wstecz, ku źródłom etnograficznym, ku źródłom, do 

■ których kultura nigdy nje wraca. Nie jesteśmy tak 
pierwotni, jak Serbowie, Bułgarzy, albo nawet Ru- 
sini, byśmy potrzebowali, jak  oni, w pierwotne, ja ­
skrawe, ludowe, przybierać się szaty, świecić ich 
prymitywnością.  ̂ Nie jesteśmy tak słabi, byśmy po­
trzebowali obawiać się tak dalece o swą indywidual- 
nośe, aby aż obwarowywać się zewnętrznym murem 
od świata. Nikt nie był lepszym „Europejczykiem*,

niż Mickiewicz, Słowacki, Chopin, Grottger, a nfiit 
lepiej od nich nie wyraża polskiego ducha. W  r Ju 
chu i  unarodowienia stylu* zanadto widzę trzymany i 
się formy...

Ale sam ruch jest konieczny i pożądany i zba 
wienny, jak koniecznym i pożądanym i. zbawiennym 
jest odpowiadający mu ruch ekonomiczny. luny to 
wyraz hasła powszechnego: k,sobie! k7sobie! I  pie 
chaj nikt nie mówi, że tq tylko reakcja za Wrze/ 
śnię, tylko owoc „tego ducha, który zawsze prze- 
czy “ — „który pragnie, zła — a osiąga dobro* — 
ducha Bismarka...

Wskazałem, żeakeya jes t zrośnięta z ogól ne m 
tłem naszego życia obecnego, z tem podniesienie u 
się temperatury nczuć, której poprzednio nie byłe 
Dzięki jemu, odczuliśmy wypsną w r^sińskie poty 
żniej, niż przed piętnastu laty wszystkie poŁuzk’ i 
ciosy Bismarka — utworzenie komisji kolor.;w ''  ' 
nej, plunięcie: Idźcie do Monaco! wydalenie k 
polaków; dzięki temu, poczuliśmy się żywym, zro­
śniętym, jednym narodem — i. zdobywamy się naf 
planową, systematyczną akeyę ratunkową. 
wszystkich naiwnościach, jakie ten ruch wykaz njt, 
pobudza on odporność i siłę moralną, krzepi i P o ­
nosi, sprawia, że idziemy excelsior...

I  w tem ostatniera haśle streszcza się ~  ni: 
mo klęsk i trudów i szpetoty niejednej spuścizn* 
roku zgasłego... , A

żołądek wzmacniające 
pastylki przeczyszczające.

Klinicznie wypróbowane. Polecane i używane jako h*
godny środek przez najwybitniejszych profesorów * lekarzy 

Cena pudelKa kor. 2*40 — Pudełko próbne 70 k&I
Do miejscowości, w których by pastylek nabyó me fcMUC 

wysyła opłntnie za nadesłaniem należ,ytośei. 
heiŁ  Geist“, Wien V.9 Operagasse 16.
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Sejmy krajowe.
(Depesze „Słowa Polslciego“).

Praga. Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
odczytano najpierw cały szereg- interpelacyj i wnio­
sków, między tymi wniosek dr. Eppingera i tow. 
w sprawie zaprowadzenia kuryj sejmowych, a mia­
nowicie kuryi wielkich posiadłości, kuryi niemieckich 
i kuryi czeskich okręgów wyborczych, dalej wniosek 
tych samych posłów o ukończeniu prac około odgra­
niczenia okręgów niemieckich od czeskich, wniosek 
Baxy i tow. w sprawie zaprowadzenia bezpośrednie­
go powszechnego prawa głosowania. Następnie przy­
stąpiono do porządku dziennego, t. j. do dyskusyi 
nad prowizoryum budżetowem.

Praga. W rozprawie nad prowizoryum bu­
dżetowem pierwszy mówca contra, radykał czeski p. 
K a l i n a  zarzuca Niemcom, wśród ożywionych z ich 
strony protestów, że gwałcą czeskie mniejszości 
i posługują się funduszami krajowymi na cele poli- 
tyczno-partyjne. Mówca kończy oświadczeniem, że 
Stronnictwo jego prowadzić będzie walkę bezwzglę­
dną z każdym, byle tylko uzyskać przynależne na­
pędowi czeskiemu prawa.

Ks. F i i r s t e n b e r g  zaznacza, że wiernokon* 
stytucyjna wielka własność pragnie wszelkie sprawy, 
a więc i narodowościową traktować sine ira et stu­
dio i starać się o przywrócenie wreszcie pokoju, by 
wszystkie stronnictwa zgodnie pracować mogły dla 
dobra państwa i kraju.

P. E  pp i n g e r  imieniem niem. partyi postępo­
wej oświadcza, że wprawdzie stronnictwo to nie chce 
wyląc,zać się z akcyi, przez rząd zainicyowanej, aby 
doprowadzić do skutku porozumienie, że jednak wy­
miana zdań, która zmierza do tego, aby wyjaśnić,
0 ile zapatrywania przedstawicieli obu narodowości 
się różnią, nastąpić może tylko pod warunkiem, 
jeśli rzeczywiście zagwarantowana będzie możność 
zawarcia zawieszenia broni.

Do jednostronnego wyrywania pojedynczych 
kwestyj, stronnictwo mówcy dopuścić nie może, lecz 
domaga się, aby pod obrady wzięto cały kompleks 
spraw niemieeko-czesldch. Mówca imieniem stronnic­
twa swego żąda obrony niemieckości od pogwałcenia
1 uznania języka niemieckiego, jako łącznika. Niemcy 
wprawdzie obecnej konstytucyi nie uważają za ideał, 
ale nie dopuszczą do podkopywania jej. W dalszym 
ciągu p. Eppinger ubolewa nad tern, że Czesi 
w Sejmie drogą adresu wytoczyć chcą swe aspiracye 
prawno państwowe. Stronnictwo nnwcy ma odwagę 
zadokumentować pokój, a nie rzucać hasła wiecznej 
walki.

P. Z d a r s k y  imieniem agraryuszy czeskich 
^z^pacza, że dU-niogo Sejinr-jest jedynie 'TBgarrrym 
parlamentem, który ma nietylko strzedz interesów 
agrarnych, ale służyć interesom i potrzebom całej 
ludności.

Na tem obrady przerwano do dziś.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 

dolno - austryackiego przyjęto rezolucyę Steinera, 
w której Sejm oświadcza się p r z e c i w  p o d w y ż ­
s z a n i u  p o d a t k u  od p i wa ,  nawet gdyby część 
tego dochodu miała być przeznaczona na zasilenie 
kasy krajowej.

Polska naiwność.
W odcinku warszawskiej Gazety Polskiej z 1. 

stycznia, poruszył Julian Ochorowicz nader efekto­
wnie sprawę stosunku Polakow do Niemców. Uczynił 
to jednak w sposób tak jednostronny, że drukując 
ten fejleton, Gazeta Polska widziała się zmuszoną za- 
strzedz się przeciw konsekweucyom Ochorowicza w ar­
tykule wstępnym, a zaraz potem umieściła wyborny 
komentarz p. B. Koskowskiego, który zręcznie ogólne 
wywody p. Ochorowicza wzrusza, kwestyonując pra­
wdę ich teoretycznej podstawy.

Ochorowicz wychodzi z tej zasady, że „chara­
ktery narodów zmieniają się tak mało, iż właściwie 
w historyi nie znamy przykładu zasadniczego prze­
obrażenia”, z czego wysnuwa wniosek, że Niemcy 
pozostali do dziś dnia tymi samymi Germanami, ja ­
kich w I  wieku po Chrystusie opisał Tacyt, a Po­
lacy takimi samymi mazgajami, jak ów książę Obo- 
trytów, o którym pisał Helmold:

>w książę słowiański zwracał pokornie uwagę 
swych przełożonych Sasów, że doprowadzony przez 
nich do. ostatniej nędzy lud słowiański, radby je ­
dnak żyć w zgodzie z władcami i prosi tylko o tra­
ktowanie go na równi z innymi poddanymi (tylko 
tyle!). Przyczein dodał, że gdyby ci władcy znali 
dokładnie nędzny stan ludu, toby wraz z nim za­
płakali.

Oczywiście odpowiedziano mu wzruszeniem ra­
mion, co jednak nie przeszkadza temu, że płaczliwe 
mowy przybysławowe wciąż jeszcze rozbrzmiewają 
po świecie, świadcząc o nieśmiertelnej naiwności 
słowiańskiej, a specyalnie polskiej.

Takim samym Obotrytą jest książę Radziwiłł 
apelujący dziś od brutalnych zezwierzęconych Haka- 
tystów do „uczciwych Niemców”, takim jest Prus, 
piszący o Niemcach „przejętych ideałami wolności i 
postępu”, takimi są wszyscy ci Polacy, którzy z ma- 
zgajowatą frazeologią zwracają się dziś do Niemców 
w imię ogólno-ludziuch uczuć.

W zgodzie czy niezgodzie z nami Niemcy po- 
zostauą zawsze o całe niebo różni od Polaków.

„Oni mają zmysł organizacyjny — my go nie 
mamy. Oni są systematyczni, przezorni, wyrachowani 
— my jesteśmy fantaści, nieopatrzni, jako naród, 
bezinteresowni aż do przesądy.

Oni rozumieją karność, mają we krwi posza­
nowanie władzy; co zdobędą, to trzymają rękami i 
nogami; są oszczędni i składni w robocie, umiarko­
wani w zabawie, zaciekli w powolnem posuwaniu się 
naprzód -— my żyjemy samowolą, tracimy łatwo, co 
zdobędziemy i wyrzucamy pieniądze dla drugich, jeśli 
nie dla siebie, niewytrwali w działaniu, zapamiętali 
do szaleństwa w zabawie, nie umieliśmy nigdy roz 
kładać. praó-y- na łata i -zatóynae iod małego. W je­
dnej tylko biernej sile odpornej i asymiłaeyjnej p o- 
s i a d a m y  t ę  p o t ę g ę ,  o k t ó r ą  s i ę  ł a m i e  
d z i ś  c z ę s t o  ś w i a d o m y ,  c z y n n y ,  s y s t e m a ­
t y c z n y ,  ży w i o ł o w y  n a p ó r N i e m c ó w.

Jednem słowem, gdy chodzi o przymioty, dla 
nas samych użyteczne, bilans nasz nie wytrzymuje 
nawet porównania z bilansem Niemców.

A to pomimo, że przeciętny Polak jest zdol­
niejszym od przeciętnego Niemca, że młodzież pol­
sku j e s t , ogólnie biorąc, więcej warta od nie­
mieckiej.

Na nieszczęście, Polak nigdy właściwie nie 
dojrzewa i jeżeli Niemiec, małe na.vet zasoby zdoła

wyzyskać na swoją korzyść, Polak, nawet wielkie 
zasoby potrafi doszczętnie zmarnować.

Odmiennie jednak rzecz się przedstawi, jeśli 
weźmiemy pod uwagę przymioty i wady, normujące 
stosunek do obcych narodów.

Niemcy posiadają bardzo liczne zalety, ale 
przeważnie takie, które im samym tylko pożytek 
przynoszą; Polacy zaś posiadają bardzo wiele wad, 
ale przeważnie takie, które tylko im samym szkodzą.

Zalety Polaków wychodzą na pożytek dru­
gich — zalety Niemców odbijają się na skórze są­
siadów.

Bezwzględność w postępowaniu z niewolnikami 
wojennymi, zaznaczoną przez Tacyta w w. I., od­
najdujemy w wieku X, XI, XII w równie nieuprze- 
dzonych opowiadaniach Ditmara i Helmolda. Spoty­
kamy w nich też same zalety rasowe w życiu we- 
wnętrznem i też saine lekceważenia wszelkich uczuć 
ludzkich u przeciwnika, które zna chodzimy dziś 
w stosunku Niemców do Polaków w zaborze pru­
skim, z tą  jedynie różnicą, że Niemcy Tacyta zmie­
nili maczugi na odtylcówki, a skóry dzikich zwie­
rząt na błyszczący jak gąsienica mundur.

Wszelkie przeto apele do uczuć Niemców są 
bezcelowe. Centrowiec Niemiec w gruncie rzeczy 
tak samo nas nienawidzi, jak  germanizujący nas ną 
Śląsku pruskim katolicki ksiądz z dyecezyi księdza 
biskupa Koppa, jak socyalista Ledebur, którego 
przemówienie rzekomo w obronie Polaków przepeł­
nione było pogardą dla Polaków.

Ochorowicz dochodzi do paradoksalnych rezul­
tatów, że wszelkie odezwy „do uczciwych Niemców” 
nie dochodzą, nie z powodu tego, jakoby takiego 
adresata nie było wcale, lecz dlatego, że szukano ich 
nie tam, gdzie należało.

„Niemcy politycznie uczciwi,* to są ci, którzy 
walcząc bronią szczerą, stawiają kwestyę jasno; któ-» 
jrzy nie wojują obłudą, nie robią ministeryalnych 
obietnic bez zamiaru dotrzymania; którzy, zmieni­
wszy zapięte, dobrze do ciała przystające” dzikie 
szaty, opisane przez Tacyta, na równie dobrzo 
do ciała przystające junkierskie uniformy, nie wy­
pierają się jednak tego, że i dziś, pod cienkiem su­
knem, bije toż samo serce germańskie, nieludzkie, 
ale szczere, które mówi z oczu

— „My, albo wy!”
Tak jest, »uczciwi Niemcy” istnieją i nazywają 

się: Hakatyści.
Rozumiemy wszyscy, że jest to dowód przez 

prowadzenie przeciwnika ad absurdum. Interesującem 
jednak i dla dzisiejszej chwili znamiennem jest, do 
jakich parodoksów dochodzi nawet tak wyszkolony 
fogiczny umysł, jak Ochorowicza. B ), że tak posta­
wiona kwestya jes t oczywistym nonsensem, to Die- 
Uprzedzony i trzeźwy sąd przyznać musi.

Z obawy przed naiwnością Ochorowicz popadł 
W przesadę.

Jeśli pewna grupa Niemców ujmuje sto­
sunek swój do Polaków w Prusach we formułę: 
„my, a l b o  w y “, to jednak Polacy nie mają powodu 
narzucać tej formuły wszystkim wogóle Niemcom, 
nawet tym, którzy się do niej sami nie przyznają. 
K to  w ie, c z y  to  r a c z e j  n i e  b y ł o b y  n a i wn e .  
W każdym zaś razie byłoby w y s o c e  n i e p o l i t y ­
c zne .  Wyłączałoby to z polityki wszystko — z wy­
jątkiem siły. Tymczasem my musimy jednak obsta­
wać przy powadze zasad i odróżniać ludzi, którzy

Ks. Aleksy Prusinowski.

TRZEJ KRÓLOWIE.
Idą trzej królowie 
Z daleka mędrcowie

W Betlehem do żłobu.
* » • • • ,  «

Pokłon niski dali 
I  dary składali

Panience Maryl,
Mirrę, złoto czyste,
Kadzidło wonuiste,

Panience Maryi.
Panienka dziękuje*
Dziecku prezentuje

Trzech królów ze wschodu. 
A dziecina mała 
Tak ich zagadała

Trzech królów ze wschodu. 
„Złoto króla zdobi,
Mirra krzyż sposobi,

Więc (Jary przyjmuję.
„A kadzidło spalicie,
Niem Boga pochwalicie*

Więc dary przyjmuję”,
** *

Za królami w ślady 
Idą trzy gromady

Od polskiej krainy.

U każdej na przedzie 
Wiarus rej im wiedzie

Od polskiej krainy.
Jedni od Krakowa,
Drudzy ode Lwowa

A ubodzy wszyscy.
Od Pozuania trzeci,
Jednej ziemi dzieci

A ubodzy wszyscy.
„My ubodzy, Panie I 
Złota nas nie stanie”.

Tak pierwszy przemówi. 
„Łzy nasz naród czyste 
Leje, przyjra je Chryste!”

Tak pierwszy przemówi. 
Drugi rzecze smutny:
„U nas czas okrutny,

Krew niesiemy w darze,
Krew lejem bez miary 
Ku obronie wiary,

Krew niesiemy w darze”, 
Trzeoi tak obróci;
„Żelazem okuci,.

Żelazo przynosił^
Bo gdzie jest niewola 
Wszystkim ciężka dola.

Żelazo przyuosim”.
Panna zapłakała 
Jezusowi dała

Łzy, krew * żelazo.
I Jezusa prosi:
„Polska ci przynosi

Łzy, krew i żelazo44.

$
$

Dziecina powstała,
Rączkami wskazała,

By nam błogosławić. 
Taki wyrok powie,
W przenajświętszem słowie, 

By nam błogosławić: 
„Polskie łzy zamienię 
Na drogie kamienie

Panience Maryi!
„W polskiej krwi zmaczany 
Płaszcz będzie kochanej 

Panience Maryi. 
„Polski panią będzie,
Polski tron zasiędzie f ̂  

Królowa Maryja, §  
„Polskiej wiary bronić, %
Wolności wam chronić %

Królowa Maryja! I  
„Za żelazo pługi 
Daję i miecz długi r •' 

Bijcie i pracujcie! 
„Pług i miecz obroni 
Polskę z wszelkiej toni

Bijcie i pracujcie!” 
„Dajże Jezu drogi,
Woła lud ubogi

Daj Królowo Polski! 
„Pługiem się wyżywić, 
Mieczem świat zadziwić

Daj Królowo Polski!”
(Pisane w Poznaniu na dzień Trzech Króli 1849.)

U K N A nowości oryginalne
angielskie i własne

Przy zamawianiu próbek prosimy o dokładny opis na 
jaki cel materye służyć mają.

e*s E ę e k a  F a b r y k a  S u k n a

1  ZAJĄCZEK I LANKOSZ
we Lwowie T e a tra ln a  3, w Krakowie Bracka &
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także szanują zasady, od takich, którzy się z niemi 
nie liczą.

Hasło: „my, a l b o  w y “, to nie jest hasło po­
lityki, lecz hasło walki. Polacy nie mogą nie przy­
jąć wojny, którą im wydano; ale rozum jednak na­
kazuje im dążyć do pokoju pod hasłem: „my i w y \ 
Dążyć do pokoju, szukać go, starać się o niego. 
Nie kosztem ustępstw ze swoich praw do bytu, na­
turalnie; ale przez zwycięztwo owych właśnie zasad, 
do których poszanowania nie uznaje Ochorowicz za 
zdolnych wszystkich Niemców wogóle.

Dopóki starcie trwa, trzeba się bronić. W cza­
sie pokoju trzeba znowu pamiętać, że atak powró­
cić może. Należy pod tym względem naśladować 
samych Niemców, którzy są przezorni, patrzą dale­
ko w przyszłość i pracują w przewidywaniu zda­
rzeń przyszłych.

Ale co innego jest być trzeźwym i przezornym, 
a co innego zacietrzewionym. Co innego jest nie łu­
dzić się, a co innego szczepić w sobie jad przesad­
nego sceptycyzmu. TC.

Ofiarom pruskiego gwałtu.
W Administracji „Słowa Polskiego * 

złożyli w dalszym ciągu:
Leokadia hr. Meraviglia, Kołomyja 10 kor., Szy­

mon Izdeł)3ki, Majdan 1, Jau Leszczyński 1, Józef Bu­
lik 40 hal., Ignacy Jachimowicz 20 hak, Czesława Ga- 
1 nut, Przemyśl 1 kor., Dr. Ignacy Zakrzewski, Lwów 
20 kor., Zofia Urbańska, Rzeszów 6, Dr. Jau Hrynie­
wiecki, Mielnica 3, Aniela Bernaczek, Gródek 2, Kółko 
rolnicze, Kolbuszowa 3, Tow. gimn. „Sokół44, Dolina 
35; z Winnik zebraue 29, Ireńcia Brodowiczówna, Win- 
niki 2, HI. kl. szkoły lud. w Winnikach 1*22, I. Tro­
jan, Komarno 22*40, Emil Urich, Lwów 3, Urzędnicy 
kolejowi w Hadynkowcach 14, Z. 139. w Mostach 
wielkich 5. — Z Przemyśla: Józef Schnell, 5 kor.,
H. Sehnel 2 kor,, 1. W. 1 kor,, Ott 50 hal., Szcze­
pański 20 hal.. Szpunar 20, Trela 20, Żywakowski 
20, Bocowski 20, Benkowski 20, Oremus 20, Wonsch 
20, Zawodny 20, Gdlauka 10, Bosy-IG, Kogut 10, X. 
X. o. —  Z Zabłotowa: Ludwik Kuobloch 2 kor,, Hen­
ryk Reichan 1, Widold de Tliullie 1, Żółkiewicz 50 h„ 
Adam Lełigdowicz 60 hal., Jan Bodziak 20, Adolf Blei- 
dowicz 30, Michał Bielański. 20. E liasz . Zowniaruk 20, 
Antoni Piórecki 1 kor., Mikołaj Shiwiez 20 h a l, 
Józef Krawczyk 40, Jan Dragan 30. Leś Sawezuk 20, 
Mikołaj Pauiuk 10, Wasyl Lukaszczuk 20, Ignacy 
Haas 20, Michał Starczuk 20. Jan lióżankowśki 1*20.

Lista p. Teofila Kwiatkowskiego w Stanisławo­
wie. Zebrane na listę wyłącznie tylko pomiędzy kup­
cami clirżeściafiskłmi i żydowskimi fV3t-6Ó. Na listę 
w handlu swym od gości 36*40. Zebrane na polowa­
niu u \VP. Wład. Zabęckiego w Pohereżu 20.

Rębacze lasowi w Wiszuiowie 2 1 5 ,  Dziunio, He­
nio i Artuś Krubowie, Tarnowica leśna 2, Marceli Ole­
jek, Pecs na Węgrzech 1, Uozenice III, kl. szk. wy­
działowej w Złoczowie 10, P. Krato chwil w Brodach 
ze składki podczas opłatka 4, Zebrane w towarzystwie 
uczciwych Niemców w Zadwórzu 7.

Kazimierz Korski, Rzeszów 2*55, Rinduer ot 
Scheehter, Uścienko o, Antoni Popiel, Lwów 1, Keller
I, Kółko familijne przy opłatku 2*72.

Ogółem złożcno w administracji Słowa 
Polskiego  27.156 kor. 19 hal.

, *
Dla studentów toruńskich: Mieczysław

Głowiński w Tarnopolu 3 kor.
Ogółem złożono dotąd w Adrnimstracyi Słowa 

Polskiego 191 kor. 94 hal.
Dla rodziny Rakowskiego: Zamiast roz­

syłania życzeń noworocznych dr. Serbeński 4 korony. 
L. Wirski w Chrzanowie 2, Iwanowski, Podzamcze ze 
składki 4*20, Iuż. Kazimiecz Zipser, Sambor 2, Slo- 
miwscy, Wojtkówka 10, Antoni Popiel, Lwów 1, Klau- 
dyuszowie Angermanowie, Jasio 10, Stau. Gruszecki, 
Lwów 7. Zebrane w towarzystwie K, K. 7*76.

Ogółem złożono dotąd w Adin. Słowa Polskiego 
20*2 kor. 32 hal.

Na fundusz narodowy obrony na kre­
sach zlożouo dotąd w* Adm. Słowa Polskiego 17 kor. 
20 hal.

Razem złożono dotąd w Adrain. Słowa Polskiego 
n a  w s z y s t k i e  p o w y ż s z e  c e l e  27.567 kor. 
65 halerzy.

Opera.
P. Eugeniusz Guszalewicz wystąpił wczoraj po 

raz pierwszy jako Manru w operze Paderewskiego.
Przyznajemy, że zadanie artysty, obejmującego 

tę partyę bezpośrednio po p. Bnndrowskim, jak wia­
domo, świetnym przedstawicielu tej postaci, nie na­
leżało do najłatwiejszych. Lecz przysłowie francu­
skie, które powiada „ Cooiparaison n'est pas raison“, 
możnaby zastosować do tych wszystkich, którzy 
oceniają działalność artystów li tylko za pomocą me­
tody porównawczej.

Je s t to droga, prowadząca bardzo często na 
manowce, zwłaszcza, że artyzm przybiera zawsze
III    —"     n T  __[■

cechy indywidualne, wobec czego zastosowanie ja ­
kiejkolwiek miary nie prowadzi do żadnego rezul­
tatu i nie daje realnej podstawy do sądu sprawie­
dliwego, przeciwnie — sprowadza, krytykę do bez­
wartościowej formułki, którą częstokroć wypowia­
dają lai y : „artysta k; podobał mi się bardziej niż 
artysta y “.

Dlatego wymagać można od znawców sztuki, 
by oceniali każdą kreacyę na podstawie jej bez­
względnej wartości, biorąc jedynie miarę z tego, 
o ile ten lub ów artysta zdołał wykonać sw ą ,rolę 
wedle ogólnie przyjętych zasad piękna i zbliżyć się 
do intencyj autora, względnie kompozytora.

Wykluczając tedy z góry wszelkie porównania, 
zaznaczamy — na razie w krótkości — że „Manru* 
p. Guszalewicza był kreacyą doskonale zrozumianą, 
wykonaną pod względem wokalnym nietylko muzy­
kalnie i sumiennie, lecz z brawurą wprost kon­
certową.

Szkoda, że artysta, posiadający tak świetne 
warunki do partyj polegających, w pierwszym rzę­
dzie na deldamacyi, zapoznał publiczność tak późno 
z swym Manru, marnując swe siły niepotrzebnie na 
role, jak  Don Jose w „Carmenie44, które wcale nie 
przyczyniły się do uśtaleuia jego słaWy w lwowskim 
świecie muzykalnym.

Po występie w operze Paderewskiego — który 
dał p. Guszalewiczowi sposobność wykazania po­
nownie swych wybitnych zalet, jako śpiewakowi, 
odznaczającemu się nietylko wielkim i pięknym gło­
sem, lecz ponadto niezwykłą inteligencyą muzykalną, 
umiejętnością frazowania i temperamentem — po­
wodzenie tego artysty, sądząc po wczorajszych 
entuzyaśtycznych oklaskach, zdaje się na lwowskiej 
scenie zapewnrohem.

Ostrzegamy jednak p. Guszalewicza przed for­
sowaniem głosu, które naraziło wczoraj na szwank 
efekt pierwszych reeitatiwów. Głosu tak silnego nie 
potrzeba nadwerężać, by wywołać korzystne wraże­
nie. Dzielnie, w całym tego słowa znaczeniu, trzy­
mał się natomiast p. Guszalewicz podczas drugiej 
odsłony, a duet Manru z Ulaną odśpiewany był po­
rywająco, dzięki wykonawcy partyi tenorowej.

Jeszcze wyżej stanęła kreacya artysty w osta­
tniej odsłonie; było w niej wiele siły, werwy, boha­
terskich akcentów i kilka momentów odśpiewanych 
z prawdziwym efektem, mimo intonacji, miejscami 
chwiejnej, wskutek zbytecznego gdzieniegdzie forso­
wania głosu. Inne role pozostały w niezmienionej i, 
jak zwykle, dobrej obsadzie. Orkiestra i chóry za­
sługują na uznanie, ich. współudział w „Munrir* przy­
nosi zaszczyt dyrygentowi p. Spetrino.

Pr. Neuhanser.
, I mu -— ^____—---  '

M A Ł Y  F E J L E T O N .

GUY dc MAUPASSANT.

(Z francuskiego).

2 (Dokończenie).
Dzień przyjęcia nadszedł. Pani Loisel miała 

wielkie powodzenie. Była ładniejsza od innych, ele­
gancka, zgrabna, uśmiechnięta, szalona z radości. 
Wszyscy panowie patrzyli na nią z zachwytem, za­
pytywali o imię, starali się przedstawiać. Wszyscy 
chcieli tańczyć z nią. Minister ją. zauważył. Tańczyła 
z upojeniem, oszołomiona szczęściem, nie myśląc o 
niczem, w tryumfie swojej piękności, chwały, powo­
dzenia, otoczona rodzajem chmury szczęścia, powsta­
łej z tych wszystkich zachwytów i pragnień — zupeł­
nego zwycięstwa, tak miłego sercu każdej kobiety.

Koło czwartej rano nareszcie wyszli z sali. 
Mąż od północy już drzemał w małym oddalonym 
buduarze wraz z trzema innymi panami, których 
żony bawiły się dobrze,

Przy wyjściu zarzucił jej na ramiona okrycie, 
okrycie skromne, codzienne, którego wygląd nio 
zgadzał się ze świetnością tualety balowej. Czuła to 
i spieszyła się bardzo, aby nie być zauważoną przez 
inne kobiety, otulające się w bogate, piękne futra.

Mąż wstrzymywał j ą :
—- Zaczekaj chwilę. Zaziębisz się. Pójdę za­

wołać fiakra.
Ale ona nie słuchała go wcale, zbiegając szyb­

ko ze schodów. Kiedy już byli na ulicy, nie zna­
leźli żadnego fiakra; zaczęli szukać, wołając ile sił 
starczyło na przejeżdżające zdaleka powozy. Zeszli 
aż ku Sekwanie, zdesperowani, _ drżący od zimna. 
Nareszcie na bulwarze znaleźli jeden z tych przed­
potopowych powozów, które widywać można jeszcze 
tylko w nocy, jak  gdyby w dzień wstydziły się swojej 
nędzy.

Odwiózł ich do domu, na ulicy des MartyrS# 1 
powoli ze smutkiem wstępowali na schody swojego 
mieszkania. „Skończyło się!44 ona myślała. „O dzie­
siątej trzeba być w biurze ministerstwa44/  on mówił 
sobie zmęczony.

Przed zwierciadłem zdjęła okrycie z ramion, 
chcąc raz jeszcze zobaczyć się w całej świetności. 
Ale nagle krzyknęła przeraźliwie. Rywiery nie było 
na szyi.

Mąż na pół już rozebrany, zapytał:
— Co ci jest?
Ona na pół przytomnie zwróciła się do niego.
— Nic... nic... nieniam riwiery pani"Forestiers.
Zerwał się na równe nogi.
— Co!... Jak!... Ozy to możliwe?!...
I  zaczęli szukać w fałdach sukni, okrycia, kie­

szeniach, wszędzie, gdzie się dało. Nie znaleźli nic.
— Czy jesteś pewna, że miałaś ją  jeszcze, opu­

szczając bal? — zapytał.
— Tak, z pewnością, w westibulu dotykałam 

jej jeszcze.
— Ale gdybyś ją  była zgubiła na ulicy, sły­

szelibyśmy, jak upadała by na kamienie. Musi być 
we fiakrze.

— Tak, to możliwe. A czy masz numer?
— Nie. A ty nie uważałaś?
— Nie.
Stali, patrząc na siebie z przerażeniem. Nako- 

nieć Loisel ubrał się.
— Idę — powiedział — całą tę drogę zrobić 

na piechotę, może przecież ją  znajdę.
I  wyszedł. Ona pozostała w tualecie balowej, 

bezsilna, zgnębiona, przybita; usiadła na krześle, nie 
mogąc zebrać myśli.

Około siódmej wrócił mąż. Nie znalazł nic.
Udał się do dyrekcyi policyi, do dzienników, 

obiecując nagrody za znalezienie, do stowarzyszeń 
fiakrów, słowem wszędzie, gdzie tylko promyk jakiej 
nadziei zdawał się błyskać.

Ona cały dzień czekała w tym stanie przera­
żenia, wobec tej okropnej katastrofy.

Loisel powrócił wieczór, zgnębiony, blady; nie 
odkrył nawet żadnych śladów.

— Trzeba napisać do przyjaciółki, żo złama­
łaś spięcie i dałaś go naprawić, powiedział. Tym 
sposobem zyskamy na czasie.

Pod dyktandem męża napisała. ;
• • « • • » » . ■ * •

Z końcem tygodnia stracili zupełnie nadzieję.
I  Loisel postarzały o kilka lat, powiedział na­

reszcie :
— Trzeba się nakoniec zdecydować zastąpić 

zgubiony naszyjnik.
Nazajutrz wzięli pudełko próżne i według adre­

su, wybitego wewnątrz, udali się do jubilera, który 
przejrzawszy księgi rachunkowe, powiedział:

—- Naszyjnik ten nie był u umie kupowany. 
rJa dostarczyłem^ tylko pudełko.

Zaczęli Wi£i*_ chodzić od jednego jubilera do 
drugiego, szukając naszyjnika, najbardziej przypomi­
nającego tamten zgubiony, chorzy oboje ze zmar­
twienia i niepokoju.

W Palais-Royai znaleźli nareszcie coś, co im 
się wydawało zupełnie takiem samem, jak ten, za 
którym szukali, W artał czterdzieści tysięcy franków. 
Ceny kupna obniżono im do trzydziestiisześoiu ty­
sięcy.

Prosili więc jubilera, aby nie sprzedawał tego 
naszyjnika do trzech dni i postawili warunek, że 
w razie, gdyby się pierwszy odnalazł do końca lu ­
tego, przyjmie go z powrotem w cenie trzydziestu 
czterech tysięcy.

Loisel posiadał całego majątku ośmnaścio ty­
sięcy, odziedziczonych po ojcu. Resztę trzeba było 
dopożyczyć.

Pożyczał więc, . gdzie się dało, tutaj tysiąc 
franków, tam pięćset, ówdzie pięć — trzy luidóry. 
Wystawiał weksle, przyjmował rujnujące zobowiąza­
nia, zapoznał się z lichwiarzami najgorszego gatun­
ku. Narażał całą swoją przyszłość, kładł podpisy na 
zobowiązaniach, nie będąc przekonanym, czy będzie 
mógł wywiązać się z nich honorowo i przerażony 
niepokojami o przyszłość, czarną nędzą, która mu­
siała nad niemi zawisnąć, przewidując wszystkie 
ofiary fizyczno i wszystkie tortury moralne, poszedł 
po nowy naszyjnik, składając na kantorze jubilera 
trzydzieści sześć tysięcy gotówki.

Kiedy pani Loisel odnosiła ozdoby przyjaciółce, 
ta  ostatnia odezwała się:

— Trzeba było odnieść mi prędzej, mogłam go 
przecież potrzebować.

Nie otworzyła pudełka, czego obawiała się 'naj­
więcej przyjaciółka. Jeżeli spostrzegłaby zmianę, co 
pomyślałaby? co powiedziała? Nio wzięłaby ją  za 
prostą złodziejkę?...
• » * • • • f • • • #

Pani Loisel poznała życie okropne niedostatku 
Zresztą odrazu heroicznie przyjęła ten cios. Tr^ebą 
było zapłacić ten straszny dług. Musi być zapłacony. 
Oddalono grubą Bretonkę, zmieniono mieszkania 
najmując pod dachem mansardy.

Zaznajomiła się z eiężkiemi robotami |j$6po- 
darezemi, z nieznośnem gotowaniem. Myła naW nie, 
zużywając delikatne różowe pnznogcio na ostrych, 
zatluszczonycli dnach rondli. Prała "bieliznę, mydliła 
koszule i ścierki, susząc je wieczór na Sznurku, 
w kuchence. Sarna co dzień znosiła śmiecie i dźwi­
gnia dzban wody, spoczywając na każderu piętrze

W
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zmęczona. I  ubrana, jak zwykła kobieta z ludu, szła 
sama do owocarki, do sklepiku, do rzeźnika, targu- 
gąe się i broniąc każdego centa ze swoich nędznych 
dochodów.

Co miesiąc trzeba było płacić weksle, inne od­
nawiać, starać się zyskać na czasie.

Mąż pracował, iłe tylko mógł. Wieczorami 
sprawdzał rozmaite rachunki kupieckie, a w nocy 
często przepisywał po pięć centów od stronicy.

I  życie takie trwało całych dziesięć lat.
Z końcem dziesięciu lat uporządkowali wszyst­

ko. wszystko spłacili wraz z lichwą i nagromadzo­
nymi procentami.

Pani Loisel wydawała się teraz starą. Stała 
się kobietą silną, twardą i szorstką. Źle uczesana, 
ze spódnicą na bakier i czerwonemi rękami, mówiła 
głośno, myjąc podłogę w kuchni.

Ale czasami, kiedy mąż był w biurze, siadała 
przy oknie i marzyła o tym balu ongi, kiedy była 
tak piękną i tak otaczaną.

Co byłoby się stało, gdyby nie zgubiła tego 
naszyjnika? Kto wie? kto wie? Jakże życie dziwnie 
jest im ienne! Jakże niewiele trzeba, aby się zgubić 
lub uratować!
. . . * • * • • • • •

r Jednej niedzieli, aby odpocząć po całodniowej 
pracy, poszła się przejść na Pola Elizejskie. Wśród 
spacerujących pań zobaczyła panią Forestiers, za­
wsze młodą, zawsze piękną, powabną. Zmieszała 
się, nic wiedząc, czy się przywitać. Tak, trzeba. A 
teraz, kiedy już wszystko jest zapłacone, może jej 
nawet powiedzieć całą prawdę. Dlaczegożby nie?

— Dzień dobry, Joanno — rzekła, przysuwa­
jąc się.

Tamta nie poznała jej wcale, zdziwiona taką 
poufałością mieszczanki.

— Ależ... nie... ja  nie wiem... Musi się pani 
mylić... — zaczęła.

— Nie. Jestem Matyldą Loisel
Przyjaciółka krzykuęła:
— Óh!... moja biedna Matyldo, jakże się zmie­

niłaś !
— Tak, miałam dni bardzo ciężkie od czasu, 

naszego ostatniego widzenia i wiele, wiele przykro­
ści... i to z twojego powodu.

— ź  mojego powodu... Jakto?
— Przypominasz sobie naszyjnik, który mi 

pożyczyłaś, kiedy szłam na bal do ministerstwa?
— Tak. I  cóż z tego?
— A więc, ja zgubiłam go.
— Jakto? Odniosłaś mi go przecież.
— Odniosłam ci inny, całkiem taki sam. I oto 

dziesięć lat spłacamy go. Rozumiesz, że to nic było 
łatwe dla nas, którzy nic nie mieliśmy. Na r eszcie 
:.sras< skończyło się i
we łona.

PauTForestiers zatrzymała się.
— Mówisz, żoś kupiła naszyjnik brylantowy, 

aby zastąpić mój zgubiony?
— Tak. Nie spostrzegłaś tego. A więc musiał 

być bardzo podobny.
I  uśmiechnęła się szczerze, z całą naiwno­

ścią.
Pani Forestiers, wzruszona, chwyciła obie jej

rece.
— Oh! moja biedna, biedna Matyldo!... Ależ 

mój naszyjnik był fałszywy... Wartał najwyżej pięć­
set franków!...

Powyższa uchwała nie zmieni wcale postano­
wień statutu w §§. 82, 53 i 74 zawartych, a traktu­
jących o przedawnieniu kuponów w przeciągu lat 
trzech, zaś wylosowanych listów i obligów w prze­
ciągu łat trzydziestu od zapadłości, gdyż postano­
wienia te nadal w całej pełni obowiązywać będą.

Ser. I. nr. 23 płatny 1 paźdz. 1900, nr. 75 
1 kwietn. 1901, nr. 189 1 paźdz. 1900, nr. 172 1 
paźdz. 1901, nr. 182 1 paźdz. 1899, nr. 207 1 paź. 
1900, nr. 233 1 paź. 1901, nr. 246 1 paźdz. 1900 
nr. 283 1 paźd. 1900, nr. 360 1 kwiet. 1901, nr. 
418 1 kwiet. 1900, nr. 497 1 paźdz. 1901, nr: 515 
1 padź. 1901.

Ser. II. nr. 143 płatny 1 kwietnia 1900, nr. 
.165 1 kwiet.. 1900. nr. 381 1 kwiet. 1898, nr. 621 
1 paź. 1901, nr. 759 1 kwiet. 1900, nr. 830 1 paź. 
1900, nr. 881 1 paź. 1900, nr. 922 1 paźdz. 1900, 
nr. 953 1 paź. 1901, nr. 1069 1 paźdz. 1900.

Ser. UL nr. 189 płatny 1 paźdz. 1901, nr. 
200 1 paź. 1900, nr. 230 1 kwiet. 1900, nr. 596 
1 kwiet. 1900, nr. 811 1 paźdz. 1901, nr. 1004 
1 paźdz. 1900, nr. 1154 1 paźdz. 1900, nr. 1211 
1 paź. 1900.

Ser. IV. nr. 55 płatny 1 paźdz. 1900, nr. 142 
1 kwiet. 1901, nr. 388 1 kwiet. 1901.

Ser. V. nr. 391 płatny 1 kwiet. 1900,
Losowanie 414 %  obłigacyj komunalnych III. 

Emisyi z dnia 2 bm.:
Ser. A. na 200 kor., nr. 29, 78, 149, 158,

336, 339. 401, 461, 537, 555\ 600, 601, 794, 810,
845, 879, 907, 948, 980, 1003, 1022, 1059, 1092, 
1099.

Serya B. na 1000 kor., nr. 98, 132, 181, 214, 
451, 494, 667, 746, 885, 955, 1025, 1040, 1053, 
1 1 0 5 .1 1 2 7 ,1 1 4 8 ,1 1 6 6 ,1 1 8 4 .

Ser. C. na 5.000 kor., nr. 10, 31, 63, 249. %
; Ser. D. na 10.000 kor., nr. 20, 171.

Obligacye wylosowane płatne są 1 kwietnia
1902 r.

W / o  Obligacye komunalne III. Emisyi nie- 
podniesione z poprzednich losowań:

Serya A. Nr. 65 płatny 1 października 1901, 
81 pł. 1 października 1900, 98 pl. 1 paźdz. 1900, 
144 pł. 1 kwietnia 1900. 206 pł. 1 października 
1900, 234 pł. 1 kwietnia 1900, 280 pł. 1 paździer­
nika 1901, 369 pł. 1 kwietnia 1901, 408 pł. 1 
października 1901. 409 pł. 1 kwietnia 1901, 458 
pł. 1 października 1899, 511 pł. 1 kwietnia 1901, 
543 pł. 1 kwietnia 1901, 594 pł. 1 paźdz. 1901, 
625 pl. 1 października 1901, 635 pł. 1 kwietnia
1900. 686 pł. 1 paźdz. 1901, 694 pł. 1 paździer­
nika 1901, 783 pł. 1 października 1900, 889 pł. 1 
października 1901.

Serya R. Nr. 24 płatny 1 kwietnia 1900, 87 
i pł. 1 pnźdź. 1900, 45..5iL.XJlwmtn.ia 1901. 128 pł. 

1 kwietwia 1900. 187 pl. ł paźdz. 1900, 188 pł. 
1 paźdz. 1900, 207 pl. 1 paźdz. 1901, 208 pł. 1
kwietnia 1901, 855 pl. 1 kwietnia 1901. 858 pł. 1
kwietnia 1901, 876 pł. 1 paźdz. 1898. 445 pł. 1
kwietnia 190.1, 521 pl. 1 kwietnia 1900, 712 pł. 1
października 1900, 745 pł. 1 paźdz. 190Ó, 963 pł. 
1 paźdz. 1901.

Serya C. Nr. 18 pł. 1 paźdz. 1899, 24 pl. 1 
kw ietnia‘1900, 82 pł. 1 paźdz. 1901, 201 pł. 1 p.
1901, 251 pł. 1 paźdz. 1900.

Serya D. Nr. 121 pł. paźdz. 1900, 155 pł. 1
kwietnia 1901, 161 pł. 1 kwietnia 1901, 168 pł. 1
paźdz. .1900.

_  t

Z Banku krajowego.
Wynik losowania i umorzenia 4 procentowych 

obłigacyj kolejowych dnia 2 bm.
a) Przez spłatę (§. 60 stat.) Ser. I. na .100 ko­

ron nr, 594, ser. V. na 10.000 kor. nr. 580, 581.
b) przez dalszo losowanie. Ser. I. na 100 ko­

ron nr. 131, ser. LL.ua 200 koron nr. 598, 644, 
678, 824.

Obligacye wylosowane płatne są d. 1 kwietnia 
1902 r.

4 procentowe Obligacye kolejowe, niepodniesio- 
ne z poprzednich losowań:

Uchwałą Dyrekcyi Banku krajowego z dnia 13 
lutego 1901, do 1. 1711 postanowiono :

1. Wypłacać 3 proc. odsetki od kapitałów po 
1 stycznia 1901 wylosowanych emisyi Banku, w ra­
zie niepodniesienia tych kapitałów w okresie trzech 
miesięcy po zapadłości. Odsetki te liczone będą od 
1 dnia czwartego miesiąca po zapadłości danego obi i- 
gu, aż do dnia realizacyi.

2. Od kapitałów przed 1 stycznia 1901 wylo­
sowanych emisyj, te w powyżej podany sposób obli­
czone 3 proc. odsetki będą wypłacane tylko w takim 
razie, jeżeli z realizacyi danego obligu uzyskana go­
tówka wymienioną zostanie na 4 proc. emisye Banku 
po kursie pari.

Kupony wylosowanych, a nie podniesionych 
obligów będą, jak  dotąd, w terminach wypłacane, 
jednakowoż w chwili realizacyi wylosowanego obligu 
będą brakujące kupony strącane z kapitału w pe­
wnej wartości" po myśli §§. 31, 52 i 73 statutu 
Banku.

Lwów, 4 styczniu.
Ju tro*

~  a .stycznia. Niedziela, Telęsfora.. — 10- M. w Kr.
*— W schód  słońca  o g o d z in ie '7 minut &3, zachód o £ o Jz . 4

m inut 14.

P o ju tr ze :
— G stycznia. Poniedziałek, Trzech Króli. — Jewhenyi.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 58, zachód o godz. 4 

minut 18. ■

We w to rek :
—  7 stycznia. W alentego. Rożtl: Chr.
— Wschód słońca o godzicie 7 ifi-iry.it 58, zachód o godz. 4

minut 17.

Z Wydziału krajowego. Organ marszałka 
krajowego Czas donosi: W skład Rady Wydziału kra­
jowego weszli obecnie dwaj członkowie, z których jt- 
den na polu naukowem i długoletniej pracy ustawo­
dawczej w Sejmie, drugi z a ś  na polu admjnistracyj- 
nem oddali już niepospolito usługi krajowi. Członko­
wie ci: radcy dworu ,pp. Tadeusz Piłat i Kazimierz 
Laskowski, stanowić będą także w Wydziale krajowym 
czynnik ze wszech miar nader pożądany.

Dowiaduję się, że marszałek krajowy kr. Andrzej 
Potocki postanowił odstąpić od dotychczas praktykowa­
nego zwyczaju poruezania stale zastępstwa swego je­
dnemu członkowi Wydziału krajowego na cały przeciąg 
6 łat, lecz uregulować sprawę. zastępstwa w ten spo­
sób, że będą je sprawować kolejno przez jeden rok 
pp. Tadeusz Piłat, i Kazimierz Laskowski. W roku bie­
żącym będzie zastępował marszałka p. Tadeusz Piłat, 

Marszałek krajowy na mocy przysługującego mu 
prawa, zamianował członkami Rady administracyjnej 
fundaeyi skarbkowskiej członków Wydziału krajowego

pp. Kazimierza Laskowskiego i Mieczysława Onyszkie­
wicza, zaś zastępcami członków Rady administracyjnej 
zastępców członków Wydziału krajowego pp. Stanisła­
wa Jędrzejowieza i Salę.

Kobiety polskie Na życzenie p. Maryli Wol­
skiej, prostujemy błędne mniemanie, jakoby' artykuł 
p. t. „Kobiety polskie", zawierający streszczenie go­
rącej obrony naszych spraw, podjętej przez Jerzego 
Brandesa w prasie skandynawskiej —  został nam na­
desłany przez p. M. Wolską.

Otrzymaliśmy go wprost od doskonałej tłumaczki 
słynnego pisarza p. J. Klemensie wieżowej.

C harakterystyczne. Korespoudencya i ra­
chunki pomiędzy l w o w s k i m  B a n k i e m  h i p o t e ­
c z n y m  a jednym z wielkich Banków p e t e r s b u r ­
s ki ch ,  odbywała się dotychczas w języku niemieckim. 
Obecnie zmienił to Bank petersburski i używa do ko- 
respondeueyj a nawet rachuuków z Bankiem hipote­
cznym języka p o l s k i e g o .

Z uniwersytetu lwowskiego. Mimo sece- 
syi Rusinów uniwersytet lwowski w bieżącem półro­
czu zimowem liczy 1637 słuchaczów, z tęgo 1406 
słuchaczów zwyczajnych, a 220 nadzwyczajnych. Wy­
dział teologiczny liczy 86, prawny 1069, lekarski 121 
(wśród nich 5 słuchaczek zwyczajnych), filozoficzny 
361 (wśród nich 2 słuchaczki zwyczajne, 86 nadzwy­
czajnych, 11 hospitantek). Rusinów pozostało na trzech 
wydziałach świeckich 57.

Jan Styka w prząjeździe z'Paryża do War­
szawy bawił dni kilka we Lwowie.

W sprawie budowy gmachu Towarzy­
stwa muzycznego z iuicyatywy prezesa Tow. ks. 
Andrzeja Lubomirskiego, zawiązał się komitet, który 
ma na celu poczynić ku temu wszelkie przygotowania. 
Weszli do niego z wydziału T ow .: ks. Lubomirski,
prof. Till, prof. Kadyi, dr. Czerny, radca Dębowski, 
dr. Kulczycki i dr. Michniewski, z poza Towarzystwa^ 
zaś panowie: Dawid Abrahamowicz, wiceprezydent Mi' 
chalski, redaktor Skrzyński, areb. Rawski i dyr. Kasy 
oszcz. Steczkowski.

Pani Gabryela Zapolska-Janowska na­
desłała dyrekcyi teatru miejskiego, nową swoją trzy 
aktową sztukę, której tytuł uie został jeszcze zdecydo- 
wauy. Sztuka ta wejdzie niebawem na repertuar i bę­
dzie najbliższą oryginalną nowością na scenie teatru 
miejskiego. Równocześnie Józef Maslcoff złożył p. Pa­
wlikowskiemu nowe swe dzieło sceniczne, w formie 
jedno aktowego dramatu p. i : „Car jedzie!" Obie tu 
sztuki wystawione będą jednego wieczoru na scenie 
lwowskiej i krakowskiej. Po nadto dowiadujemy się, 
iż pani Zapolska wykończa trzy aktową sztukę ze 
świata dziennikarskiego p, L: „Tresowane dusze. I tę 
sztukę Lwów ujrzy w początkach przyszłego mie­
siąca.

2  Tow. politechnicznego. Zwyczajne walne 
zgromadzenie członków Tow. politechnicznego odbędzie 
się w środę dnia 5 lutego b. r. o godz. 6 wieczorem 
w lokalu przy ul. Chorążczyzny 1. 17, 1. p. W razie 
braku kompletu odbędzie się drugie zwyczajne walne 
zgromadzenie tego samego dnia i w tym samym lo­
kalu o g. 7 wieczór, którego uchwały po myśli §. 32 
statutu towarzystwa będą prawomocnemu bez względu  
na liczbę obecnych członków.

Niebywały natłok panuje od dwu dni w od­
dziale wkładkowym i likwidatorze gal. Kasy oszczę­
dności, natłok widziany tain chyba w czasie ostatniego 
runu, różnicą w nim jednak ta, iż nie ma wystraszo­
nych i rozgorączkowanych, lecz zwykli interesenci. Natłok 
ten powoduje w wielkiej części nieznajomość uwag, 
zawartych w każdej książeczce wkładkowej. Większość 
publiczności nie wie, iż kasa z urzędu przy każdenj 
pólrocznem zamknięciu, oblicza, należne za półrocze 
procenta i dopisuje je do kapitału, a nie chcąc, by owe 
„procenta* leżały w kasie bez procentu*, tłoczy sio 
w likwidaturze, podejmuje je w kasie i składa natych­
miast w oddziale wkładkowym, słowem męczy się nie­
potrzebnie, czas traci, a utrudnia tylko załatwienie in­
teresów prawdziwie potrzebującym.

„Ogrodnik zawodowy^ zamieszcza na czele 
ostatniego numeru odezwę, w której pisze: „Setki ty­
sięcy wyrzucamy do Prus za rozmaite artykuły, jak 
nasiona, palmy, azalie, kumelie, róże itp., które tak 
samo możemy sobie podchować u siebie. Nie mówimy 
już o eksporcie, ale możemy przynajmniej tyle produ­
kować, aby zaspokoić nasze własne potrzeby. Rozumiemy 
atoli dobrze, źe myśl ta. nie da się przeprowadzić tak 
łatwo, trzeba ogromnej wytrwałości, ogromnej pracy i 
wielkiej solidarności, akcya musi powoli i systematy­
cznie posuwać się naprzód. W nadziei, że odezwie tej 
wszyscy polscy ogrodnicy przyklasuą, ze zechcą się 
z nią zsolidaryzować, upraszamy wszystkich właścicieli 
ogrodów o nadsyłanie wykazów statystycznych sprowa- 
dzauycli rocznie nasion, roślin, drzewek —  z wymię 
nieniem ilości i sumy, za jaką zostały sprowadzone, 
celem wypracowania w najkrótszym czasie referatu, 
w jakim kierunku i w jaki sposób mamy postępować, 
aby nryśl naszą wprowadzić w czy u. Wykazy należy 

'nadsyłać pod adresem Redakeyi Ogrodnika zawodowe­
go we Lwowie.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewi­
cza. Dziś w sobotę 4 stycznia o godzinie 7 1/ ;.> i w nie­
dzielę o godzinie 5 popołudniu (pasarz Mikolasza) od­
będzie się wykład p. Teofila Mełeufa „Rusiui w 43 
roku a dziś*".

m 5era  ją

(Marka światowa)

y n y .  n i e  g j f a s n ą  w  p a l c n i n  
i  s ą  z u p e ł n i e  n i e s z k o d l i w e .  W szęd z ie  do
K upcom  rabat. Ł askaw e z lecen ia  u sk u teczn ia  o d g a d n ą  pocztą • 
F ab ry k a  Tutek WT¥II>S Lw ów  ni. Śeieżkawii
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Własną żonę oskarżył wczoraj zarobuik Imko 
Hnatyk o kradzież 200 kóron. Katarzyna Hnatyk, tak 
zwie pię bowiem oskarżona, będąc chorą —  skryła się 
przed czułością małżonka do szpitala.

Także meloman. Włościanin Wojciech Dąbro­
wa z Małego Hołoska przyjechał wczoraj do Lwowa 
i chciał sprzedawać konie, wóz i przywiezione na nim 
narzędzia roluieze. Zapytany, dla czego tak gwałtem 
chce sprzedać niemal cały swój dobytek, odpowiedział, 
że potrzebuje koniecznie pieniędzy „na muzykę41. Po 
bliższem zbadaniu sprawy przekonano się , że bieda­
czysko jest umysłowo chorym, więc oddano go wraz 
z wozem opiece komisaryatu II. dzielnicy.

Bransoletę złotą, wartości 80 koron, zdepo­
nowaną przed rokiem w policyi, roboty łańcuszkowej, 
oglądać można w biurze IV. policyi, gdzie też ewen­
tualny właściciel może ją odebrać.

Pakę z książkami znaleziono wczoraj popo­
łudniu na cmentarzu Gródeckim. Paka ta pochodzi nie­
zawodnie z kradzieży.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr 2-{-o R,

K r o n ik a  p o lic y jn a .  Miłego gościa dostało wczoraj 
To w. dobroczynności przy placu Śvv. Teodora. Przybył tam na 
nocleg Chaim Abraham Hein z Czerniowiec i pomieszczono go 
w wspólnej sypialni. W nocy pookradał wszystkich towarzyszy, 
przy rewizyi znaleziono przy nim pieniądze i zwrócono poszko­
dowanym. — Agent policyi Spang przeprowadził wczoraj nie­
spodziewaną rewizyę w mieszkaniu notowanego złodzieja Maibu- 
cha za rogatką Żółkiewską. Majbuchowie, chcąc udaremnić rewi­
zyę, poczęli wołać o ratunek, bo przychodzą ich rabować, lecz 
mimo wywołanego zbiegowiska, znalazł agent w kufrze nową, 
z kradzieży pochodzącą pościel.— Ciężko odpokutowała za swą 
lekkomyślność służąca Mary a Dębska w ulicy Mickiewicza 1 9. 
Wyszła, pozostawiwszy nie zamkniętą kuchnię, a gdy powróciła, 
przekonała się, że skradziono jej broszkę złotą i pierścionek 
z granatami, branzoletkę srebrną i gotówką 12 kor. — Zarobnik 
Józef Kulik, zamieszkały z swą kochanką „kontem" u dozorcy 
domu pod 1. 9. przy ulicy Św. Marcina, rozbił kufer swych go­
spodarzy, skradł palto zimowe, 6 koron gotówką i znikł, pozo­
stawiając im za to swą kochankę, Maryę Kołoszyn. — W prze­
chodniej kamienicy Andriollego skradziouo p. Paulinie Leperskiej 
torebkę z kwotą 9 kor. 10 h . — Pani Józefie Kraus z Krasnego 
skradziono na dworcu kolejowym w Podzamczu pugilares z kwotą 
20 koron, — Mechanikowi z „Collosseum“, p. Adolfowi Loren­
cowi, skradziono z garderoby w Collosseum, gdzie wraz z in­
nymi ludźmi najętymi tam nocował, pugilares z kwotą 40 kor.— 
W ulicy Jagiellońskiej pod 1. 18 skradziono p. Markusawi Pa* 
mezowi pośeiel Wywieszoną na balkonie.

Przed kilku dniami dostała się do wszystkich pism tutej­
szych wiadomość, że maszynista kolejowy Józef Nemec oskarżył 
na policyi swego syna Jana. iż napada na dom rodziców z żą­
daniem pieniędzy. Tymczasem cała ta historya jest nieprawdziwą. 
P. Nemec zwracał się o pomoc do policyi, ale nie przeciw sy­
nowi, tylko dwóm obcym gagatkom, którzy natrętnie dom jego 
nachodzili.

Z n a lez io n o . W ulicy ruskiej paszport wojskowy wy­
stawiony na imię Ludwika Bonerta.

Kronika krajowa.
Koncesye kolejowe. Eisciibahriblatl donosi, 

ze w rzędzie tych kolei lokalnych, których koncesyo- 
nowanie nastąpi już w najbliższym czasie, znajduje się 
linia P r z e w o r s k -  B a c h ó r z .  W szeregu zaś tych 
kolei niższego rzędu, których koncesyouowanie prze­
widziane już jest również w najbliższym czasie —  
jednakże bez żadnego przyczynienia się ze strony pań­
stwa, znajduje się linia Janów - Jaworów.

Prusacy W Galicyi. W Wygodzie obok Do- 
Huy, jest, jak wiadomo, na olbrzymią skalę urządzona 
fabryka spirytusu drzewnego, będąca własnością Tre- 
ber Trochm ngs Gesellschaft w Cassel. Ponieważ dy­
rektor tej fabryki p. Swoboda, Polak, zbierał składki 
na dzieci wrześuieńskie, inni urzędnicy fabryki, Pru­
sacy, donieśli do głównego zarządu, iż dyrektor zaj­
muje się „wszechpolską agitacyą®. Wobec tego dano 
mu dymisyę. Tymczasem ponieważ na tej fabryce ciężą 
wszelkie zaległości podatkowe, władze były zmuszoue 
zarządzić sekwestracyę fabryki; nie mając nikogo od­
powiedniego, powierzyły urząd ten p. Swobodzie. Pau 
Swoboda powrócił zatem do Wygody i dał dyinisyę 
wszystkim pruskim urzędnikom. Nadto przy objęciu 
urzędu znalazł ukryte akcye Treber T rochm ngs Ge­
sellschaft na 750.000 koron. Przeglądanie tych akcyj 
i spisanie ich numerów trwało 11 godzin. Akcye zo­
stały rówuież przez władze zasekwestrowaue i oddane 
do kasy sekwestracyjnej w Dolinie. Donosi o tem 
D ziennik Polski.

Zmiany w garnizonach. Kołomyjski pułk 
piechoty nr. 24, stojący obecnie załogą we Lwowie, 
przeniesiono do Stanisławowa i Kołomyi, na jego zaś 
miejsce przybędzie do Lwowa pułk czortkowski nr. 95, 
obecnie w Kołomyi i Stanisławowie stacyouowany. Zmia­
na pułków odbędzie się w połowie kwietnia.

Uniwersytet ludowy na prowinoyi. Sta­
raniem Uniwersytetu ludowego odbędą się następujące 
wykłady w niedzielę dnia 5 styczuia br.:

S z c z a k o w a .  Iuż, B. Urbanowicz : „Człowiek 
pierwotny".

P i o t r o w i c e  (Śląsk), p. W. Nakęski: „O Ko­
ściuszce".

P r z e m y ś l .  Inż. U. Libański: „Wycieczka na
planetę Mars" (w sobotę).

J a r o s ł a w .  Inż. E. Libański: „Wycieczka na
planetę Mars44.

Z a k o p a n e ,  p. Barys: „Astronomia".
P o r o n i n .  Iuż. P. Grużewski: „O węglu ka­

miennym®.
B i a ł y  D u n a j e c ,  p, A. Modliński: „O Ko­

ściuszce".

Ubiegły okres świąteczny dostarczył I lu - 
stracyi Polskiej tematu do szeregu zajmujących arty­
kułów i ilustracyj. Więc ruchliwy i aktualny w każ­
dym calu tygodnik zamieścił —  wedle specyaluych 
zdjęć fotograficznych — szopkę krakowską z lalkami 
i kilka oddzielnych figur z tej szopki, kościół Panny 
Maryi z lasem choinek w dzień wigilijny, powitanie 
nowego roku o świcie z wieży Maryackiej („Hejnał"), 
wnętrze szczytu, wieży kościoła Panny Maryi, wystawę 
gwiazdkową przemysłu krajowego w Krakowie itd. 
Numer, jak zawsze, zajmujący, bogaty, urozmaicony.

Teatr p. Zawadzkiego. Z Tamowa douoszą 
nam : Znany szerokiej publiczności były artysta sceny 
krakowskiej i były dyrektor letniego teatru ludowego, 
p. Stanisław K u a k e - Z,a w a d z k i z o r g a u i z o -  
w a ł  t r u p ę  p r o w i n c y o u a l n ą ,  z którą za­
mierza objechać znaczniejsze miasta Galicyi, dając 
przedstawienia z zakresu komedyi i wodewilu. Pier­
wszym etapem jego ma być Tarnów, dokąd ma zje­
chać w połowie styczuia na 15— 20 przedstawień. 
Znakomitemu artyście możemy tylko być wdzięczni za 
odwiedzenie naszego miasta, gdyż nazwisko jego jako 
dyrektora i artysty daje wszelką rękojmię dobrych 
przedstawień, których, co prawda, od czasów teatru 
Myszkowskiego Tarnów nie widział, a które z pewno­
ścią popierać będzie.

Nowy gmach „Sokoła®. Z Brodów piszą do 
nas: Długoletnie zabiegi i starania tutajszego sokol­
stwa o wybudowanie gniazda własnego wchodzą obe­
cnie w sferę urzeczywistnienia. Spadkobiercy ś. p. Ste­
fana lir. Mołodeckiego: pp. Marya.hr. Górajska, Józef 
hr. Mołodecki i lir. Poletyło darowali „Sokołowi® brodz- 
kieniu obszerny plac pod budowę gmachu. Fundusze 
Towarzystwa zebrane przez wydział, wspomogło pełne 
ofiarności obywatelstwo powiatu brodzkiego, a w pier­
wszym rzędzie p. Fryderyk Schmidt, właściciel dóbr 
Brody, który na rzecz „Sokola® ofiarował 500 koron, 
przyrzekając przyczynić się do budowy gmachu datka­
mi w naturze. Składając na tem miejscu najserde­
czniejsze podziękowanie wszystkim za dotychczasowe 
datki, wydział „Sokola® spodziewa się, że przy dalszej 
ofiarności obywatelstwa polskiego, jakiej przykład dali 
wyżej wymienieni ofiarodawcy, tudzież gmina miasta 
Brody, (dar 1.000 koron), gmach „Sokoła® jeszcze 
w roku bieżącym stanie pod dachem.

Pzzemyśl, 1 styczuia. Zaradzono brakowi mu­
zyk wojskowych. Komitety balowe postarały się o or­
kiestry cywilne. Na pierwszej reducie w „Sokole® 4  
bm. grać będzie muzyka „Gwiazdy", wzmocniona do­
brymi grajkami ze Lwowa i z Jarosławia. Na bal u- 
bogicli przybędzie orkiestra braci Auberów z Tarnowa. 
Zapowiedziany jest dalej: bal na dochód „Szkoły lu­
dowej®, Towarzystwa dwuceutowego i kilka innych za­
baw z tańcami. O tancerzy także nietrudno, iruodzież 
cywilna wzięła ua airibit i postńnowTla tańczyć do upa­
dłego. Karnawał uie będzie wcale głuchym, owszem 
zapowiada się hucznie.

Odbyło się dzisiaj pierwsze noworoczne przyję­
cie u nowego burmistrza, dra Dolińskiego. Z gratula- 
cyami przybyli: magistrat, liczuy poczet radnych i u- 
rzęduicy miejsuy, tudzież wiele osobistości wybitnych 
z miasta. Dr. Doliński, wraz z małżonką, przyjmowali 
gości serdecznie, po staropolsku.

Na poniedzialkowem posiedzeniu Rady miejskiej 
wniosło kilku radnych rezolucyę, w której domagano 
s i ę : 1) bezzwłocznego załatwienia sprawy grosza ezyu- 
szowego ; 2) odki* u stacyi elektrycznej od Banku hi- 
lioteczuego we Lwowie; 3) zaciągnięcia pożyczki iuwei 
stycyjnej w wysokości 1,200.0U0 koron; bezzwłoczne­
go rozpoczęcia robót około wodociągów i kanalizacyi. 
Po długiej i gorącej dyskusyi większość Rady przeszła 
nad rezolucyą do porządku dziennego. Obrady uad 
budżetem toczyć się będą w dniach 2 i 4 bm.

Zasądzonego na śmierć przez rozstrzelanie sze­
regowca 58 p. p., Czabana, przedstawiono monarsze 
do ułaskawienta.

Zabójstwo. W Hawrach pod Bobową posprze­
czało się kilku robotników, zajętych przy regulacyi 
i budowie tam na rzece Białej. Sprzeczka, wynikła 
z jakiegoś błahego powodu, zakończyła się śmiercią 
robotnika Stanisława Raka. Czterech przeciwników, po­
kaleczywszy go do krwi po raz pierwszy, rzuciło się 
ua niego powtórnie, gdy wrócił do karczmy, szukając 
przy nim pugilaresu z kwotą 130 koron, który pod­
czas pierwszej bójki gdzieś się podział. Tym razem 
obito go pałkami tak silnie, że wkrótce wśród stra­
sznych męczarni skonał. Zabójców aresztowała żaudar- 
merya.

Epidemia iufluenzy, szkarlatyny i dyfteryi wy­
buchła w Nowym Sączu i okolicy. W Nowym Sączu 
nie ma prawie dotnu bez chorego. Lekarze utrzymują, 
że przyczyną strasznej epidemii jo3t niezdrowe powie­
trze, z powodu braku mrozów.

Z Sambora dochodzą skargi, że budowa kolei 
Sambor-Użok została zastanowioua, a tysiące robotni­
ków przyjętych pozostaje obecnie bez pracy. Uprasza 
my dyrekeyę kolei państwowych, żeby zechciała w tę 
sprawę wglądnąć.

R ę k o p isó w  d ro b n yc h  r e d a k c y a  n ie  z w r a c a . 
R ę k o p is y  i  l i s ty  w sprawach red a k cy jn y ch  prosi 

my posyłać pod adresem: R cdalccya S łow a  P o lsk iego , Lwów, 
zaś listy tyczące się p r e n u m e r a ty , og ło szeń , odbioru pismu 

, i t. p. pod adresem: Ą d m in istrn cya  S łow a P o lsk ieg o

N a szy c h  p r e n u m e r a to r ó w  p r o s im y ,  a b y  p r z y  
za m ó w ie n ia c h  p o d a w a l i  w y r a ź n e  i  d o k ła d n e  a d r e ­
sy .  Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy
reklamacyach prosimy to uwzględnić.

R e k la m a c y e  g a ze t  nie podlegają opłacie pocztowej.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m im s tr a c y ą  p r z y  u lw y  
C h o rą żc zy zn y  l. 17 . T elefon  .541.

W  n a s z e j  a d m in is tr a c y i  złożyli: pp. Antoni Popiel 
we Lwowie 1 kor. na Dom polski w Moraw. Ostrawie i l  kor. 
na gimnazyum cieszyńskie; August Giebułtowski w Busku 2 kor- 
na szkołę polską, w Mor. Ostrawie; Michałowie Baliccy w Jano­
wie 3 kor. na seminaryum naucz, w Cieszynie, a 1 kor. na za­
kład br. Alberta we Lwowie, Kazimierzowie Bogdanowiczowie 
we Lwowie 5 koron na Dom pracy we Lwowie; Gąsiąrowski 
z Borysławia 5 kor. na szkołę polską w Białej

JP ow szechne ic y k la d y  u n itu  e r  sy teck ie . W niedzielę 
6 bm. w sali ratuszowej o godzinie 5. dr K. Wojciechowski i 
J. Tenner: „Współczesna liryka polska. Wykłady ilustrowane wy­
głodzeniem utworów".

W sp ó ln y  o p ła te k  Bractwa strzeleckiego odbędzie się 
w poniedziałek G bm. o godzinie 12 w południe we własnej sali 
przy ulicy Kurkowej.

W I. Lwowskim Klubie cytrzystów odbędzie się dnia G 
stycznia o godzinie 0 wieczorem. Wydział zaprasza wszystkich 
członków. Lokal Klubu mieści się przy ulicy Zielonej 1. 3, parter.

Z  „ L u t n i W święto Trzech Króli o gdzinie 12; w po­
łudnie wykona „Lutnia" w katedrze ob. lać. kolenoy na chor 
mięszany i męski. ■

Ślub p. Zdzisława Marchwickiego, syna dr. Zdzi­
sława Marchwickiego, b. dyr. gal. Banku kredytowego 
we Lwowie i p. Augusty z Łempickicb, z panuą Mar­
tą Łabęcką, córką ś. p. Władysława i Marty z Łein- 
pickich, odbędzie się 11 stycznia o g. 11 rano w War­
szawie, w .kościele pp. Wizytek.

Zapiski literackie i artystyczne.
- v R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie :

W  sobotę wieczorem po raz czwarty: ,.Cyganerya“, ope­
ra w 4 aktach G. Pucciniego; występ Ireny Bohuss.

W niedzielę 5 b. m. o godzinie BYa popołudniu: „Nadzie­
ja®, dramat w  4 aktach z holenderskiego Herm. Hejermanns'a, 
w przekładzie Jana Kasprowicza.

W niedzielę wieczorem: „Wesoła dwójka®, operetka w 3 
aktach Ziehrera.

W poniedziałek 6 bm. o godzinie 3Va popołudniu: »Gro- 
chowy wieniec® czyli „Mazury w Krukowskiem", komedya ze 
śpiewami i tańcami ,w 4 aktach przez Ant. Małeckiego.

W poniedziałek wieczorem: „Manru", opera w 3 aktach 
I. J. Paderewskiego. Gościnny występ p. Eug. Guszalewicza, Wy­
stęp Heleny Ruszkowskiej.

We wtorek 7 bm. po raz piąty: „Cyganerya", opera w 4 
aktach podług Heuryka Murgera „Vie de Bohome" napisał G. 
Giacosa i L. Ulica, przekład polski L. G., muzyka Pucciniego, 
Występ Ireny Bohuss.

We środę 8 b. m. po raz pierwszy: „Doktor Moszkow®, 
sztuka w 4 aktach Piotra Boborykiua.

Najbliższą nowością będzie „Simpliciusz", operetka w 3 
aktach Jana Straussa.

R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w  K r a k o w ie :
W niedzielę 5 b. m. o godzinie 3 popołudniu: „Jasełka" 

(ceny popołudniowe). __ ,
vvniedzielę o godzinie 7 wieczór: „Kominiarze", SOiftedya 

rodzajowa w 4 aktach Fr. Do:unika.
W poniedziałek 6 bm. o godzinie 3 popołudniu: „Burza", 

baśń dramatyczną w 6 obrazach z epilogiem W. Szekspira (ceny 
popołudniowe).

W poniedziałek o godzinie 7 wieczór: „Kominiarze", ko­
medya w 4 aktach.

R e p e r tu a r  te a tru  lu d o w e g o  miłośników sceny:
W niedzielę 5 bm. popołudniu, „Majstrowa z Chorążczy- 

zny®. wodewil w 4 aktach ze śpiewami i tańcami Błotnickiego.
W niedzielę wieczorem: „Królowa przedmieścia", wodewil 

w 5 aktach ze śpiewami i tańcami Krumłowskiego.
W poniedziałek 6 b. m. popołudniu: „Gwiazda Syberyi®, 

obraz dramatyczny w 4 aktach hr L Starzeńskiego.
W poniedziałek wieczorem: „Na wakacyach®, sielanka hu­

morystyczna w 3 aktach dr, Sydona Friedberga

„Krytyka®, miesięcznik, poświęcony nauce, 
sztuce i sprawom społecznym. Kraków, ul, nad Ruda­
wą 17. Z punktualnością, do jakich miesięczniki nas 
nie przyzwyczajają, wyszedł pięcioarkuszowy zeszyt 
za styczeń, który zawiera treść następującą: „Rusiui i 
sprawa ruska; Włodzimierz Tetmajer: „Piast" prolog; 
dr. Leon Winiarski: „Egoizm, i altruizm"; Tadeusz So­
bolewski: „Młoda Polska w świetle krytyki®; S. Haeo- 
ker: „Z nowszej literatury ekonomiczuej i socyologi-
cznej w Niemczech®; Wł. St. Reymont: „Ostatnie go­
dziny"; Kazimierz Moklowski: „Walka o sztukę®; Ma­
ciej Szukiewicz: „Sezami" sonety; Leopold Staff: „Jau 
Kasprowicz, charakterystyka"; Lambro: „List warszaw­
ski". Sprawozdania naukowe i literackie. — Bez wzglę­
du na to, czy ktoś się z zasadami pisma zgadza, musi 
przyznać, że przynosi treść aktualną, zajmującą, a ze 
stanowiska literackiego —  o wysokiej wartości. Prenu­
merata wynosi kwartalnie 3 kor.

P. Tadeusz Rittner napisał jednoaktówkę pt.: 
„Sąsiadka", którą wręczył dyrekcyi teatru lwowskiego.

„Nadscena". Były dyrektor teatru lwowskiego, 
a obecnie dziennikarz warszawski, p. Julian Bandrow* 
ski pisze w Sloiuie:

wielkiej góry —• mysz j Zapowiadana od 
kilku miesięcy „Nadscena", ujrzała wczoraj w teatrzy­
ku „Fautazyi® światło kinkietów i aż sama zbladła 
przy odblasku silnych reflektorów, stale tam używa­
nych do innych produkeyj. Znani z operetkowych scep 
ogródkowych „artyści i artystki ua zimowym urlopie® 
z panią Zimajerową na czele, odśpiewali i odtańczyli 
cały szereg piosneczek i kupletów układu p. Krumłow­
skiego. Widowisko zakończyło coś w rodzaju zbio­
rowej sceuy z udziałem „nad-poety", „nad-u*ai»rza“ i 
„nad-tnuzyka“. Sensu w tem wszystkiej*1 ani za 
grosz, dowcipu uie wiele, a tylko humor, właściwy 
p. Zimajerowej rozweselał licznie zebrań# publiczność,

bluzki, Halki, Kamasze. poleca
najtaniej
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w śród której obok ^nad- i pod-ludzia przeważali zwy­
kli śmiertelnicy, jako też stali zwolennicy widowisk 
w „Fantazyi*'.

P . Z ygm unt Stojowski wystąpi z koncer­
tem własnym w Warszawie w Filharmonii dnia 9 bm. 
W koncercie ty® wezmą udział prof. Stanisław Bar- 
oewicz i „Lutnia44, która wykona kompozycję p. t :  
„Wiosna", na chór mieszany.

P. Murya Kozłowska, artystka-śpiewaczka, 
znana publiczności naszej z występów swych na scenie, 
oraz z uwieńczonego wielkim sukcesem koncertu, od­
bytego w listopadzie w sali Domu narodnego —  wra­
ca do Lwowa. Sympatyczna artystka po powrocie 
2 Medyola®1* bawiła ostatnimi czasy w Poznańskiem 
i urządziła w Poznaniu koncert, nazajutrz po koncercie 
Paderewskiego, przy przepelnionem audytoryum sali 
bazarowej. Dzienniki wyrażają się z wielkiem nzuaniem 
o pięknym glosie i artystycznem poczuciu śpiewaczki, 
publiczność zaś zasypała ją kwiatami i dziękowała bu­
rzą ióldasków. ,

O ile wiemy, ma p. Kozłowska zamiar przez 
kilka miesięcy, przez które tu zabawi, udzielać w szkole 
-iwoj: zaszczytnie znanej siostry lekcyi śpiewu. Mamy 
• ibok tego nadzieję, że cenloua śpiewaczka odnowi tak­
że z estrady swą znajomość z lwowską? publicznością.

„Noc wigilijna". Z powodu wypadków wrze­
sińskich pojawiło się już kilka publikacyj literackich, 
mających za temat brutnlue prześladowania teutońskie. 
Jedną z takich jest bajka dla polskich dzieci pod po­
wyższym tytułem, napisana przez p. Emila Sełiayera, 
barwnie i gorąco. Powiastkę tę zdobi rycina. Dochód 
przeznaczony na ofiary procesu w Wrześni.

Na czasie. TF. Allg. Z tg  drukuje w fejletonie 
przekład znakomitej noweli Sienkiewicza: „Pamiętniki 
nauczyciela poznańskiego4*' (M.2JS den Memoiren ein.es 
Posener Lehrers.

Polacy na obczyźnie
Na „Bom polski44 w Wiedniu. Baronowa 

Helena Ziemiałkowska złożyła ua ręce dr. Leona Bi­
lińskiego 20.M)0 koron na fuudusz budowy „Domu 
polskiego**, przy którym mieściłoby się Towarz, „Bi­
blioteki polskiej" i istniejąca już szkółka polska 
w Wiedniu.

W chwili, kiedy magnaci polscy przegrywają 
w wiedeńskim Jockey - Clubie miliony z polskich zago 
nów wyciśnięte, to ofiarność zacnej małżonki znako­
mitego polskiego męża stanu i przewódey demokraeyi 
polskiej, na cele obrony narodowej Polaków ua obczyź­
nie, zasługuje na publidzue uznanie.

Z za kordonów,
ftgtolócie literack ie  Prusa. W ro­

ku bieżącym przypada trzydziestolecie pracy literackiej 
Prusa. Przy sposobności tej jubileuszowej daty, K ur jer  
Codzienny, którego od wielu lat łączą ścisłe stosiiuki 
z Prusem, kreśli następujący obraz obecnego stanu psy­
chicznego wielkiego pisarza:

„Prus nie zawsze jest dobrze rozumianym. Naj­
szlachetniejsze i najzacuiejsze jego usiłowauia są nie­
raz opacznie pojmowane, nie tyle przez ogól, ile przez 
niektórych literatów i dziennikarzy, sądzących go zbyt 
powierzchownie. Ostatnio też lat 5 sprawiło mu wiele 
zawodów i stargało jego zdrowie. Teu człowiek wszech- 
miłości, który sercem swern pragnąłby objąć ludzkość 
cala, uszlachetnić i pobudzić do wspólnej zgodnej pra­
cy, ten najszlachetniejszy wyzuawea haseł humanitar­
nych, musiał odczuwać wielki ból, musiał dozuawać 
ciągłych cierpień, widząc, jak koniec wieku XIX. i po­
czątek nowego wytwarzają stale uczucia złości i nie­
nawiści, jak pospolite i najgorsze instynkty zaznaczają 
swe panowanie i jak ludzie i społeczeństwa całe odda­
lają się od wymarzonego przez uiego „ideału doskona­
łości". W pełni sil męskich jeszcze, bo niedawno prze­
kroczył lat 50, Prus, wśród rówieśników swych wydaje 
się starszym o lat dziesiątek, Tak przeciwności, życio­
we stargały jego siły i zdrowie",

A dalej wspomniany dziennik pisze:
„Można mieć wątpliwość, czy idealne poglądy 

Prusa wszecłnniłości i wszeehzgody, wcielone w jedno, 
społeczeństwo, podczas gdy inne poddają się panowa­
niu najbardziej egoistycznych uczuć, mogą przyuieść 
temu ogółowi właściwy pożytek. Można się zgadzać łub 
nie zgadzać na poglądy Prusa, lecz uznać to należy 
i z całą stanowczością stwierdzić, nie byj0 chyba 
pisarza, któryby mniej powodował się egoizmem osobi­
stym lub narodowym, jak Prus. F^zstronuość jego 
w ocenianiu wszelkich faktów i zdarzeń ogóluoludzkicii 
jest zdumiewająca. Gdyby utwory Prusa były zuaue do­
brze zagranicą, jemuby przedewszystkiem powinni przy­
znać jedną z nagród Nobla, przeznaczoną dla autora, 
który przyczynia się najwięcej do szerzeuia uczuć hu­
manitarnych*.

Poznań* Warszawa. W Poznańskiem utworzy 
się osobny komitet dla popierania akcyi Warszawy ku 
wzniesieniu pomnika Chopina.

Przesilenie w Łodzi. Korespondent łódzki 
Piet. Wiedomosti donosi o złym Btanie interesów prze­
mysłowych. „Zastój w handlu, brak rynków, nadpro- 
dukcya, idące za tem bankructwa kilku firm wybi-

w ciągu ostatnich miesięcy kilkudziesięciu tysięcy ro­
botników —  wszystko jest dowodem, że przemysł tu­
tejszy nigdy nie przechodził tak wielkiego przesilenia, 
jak teraz. Kredyt w bankach łódzkich tudzież w kan­
torze banku państwa ograniczony jest do minimum. 
Ileść godzin roboczych bardzo skrócono w fabrykach, 
większość fabryk jest czynna tylko od 7 rano do G 
wieczorem, przyczem tygodniowy zarobek robotników 
zmniejszy] się z G— 12 rubli do 2 — 5 rubli.

 " |

Z obcych strop. , , , J
Zamach w Kijowie. W telegramach podali­

śmy wiadomość o zamachu, jaki rzekomo, miano wy­
konać w Kijowie ua życie w. ks. Konstantyna Kon- 
stantynowicza. Bliższe szczegóły zamachu miały być, 
według relacyj dzienników, następujące: Na podwórzu 
pałacu gubernatora, pod balkonem, przytykającym do 
sali, w której właśnie zebrani byli dygnitarze i śmie­
tanka towarzystwa kijowskiego na wieczorze, danym 
na cześć bawiącego w Kijowie w. ks. Konstantyna 
Konstantynowicza, eksplodowała bomba. Wśród gości, 
przerażonych tą eksplozyą i nie zdających sobie w pier­
wszej chwili sprawy, co się stało, tembardziej, że po 
wybuchu uastąpiło takie wstrząśnienie, jakby się cały 
pałac walił, powstała ogromna panika. Wiele pań zem­
dlało, inne przerażone uciekły na ulicę. Policya, która 
natychmiast rozpoczęła dochodzenia, znalazła na- po­
dwórzu metalowe szczątki bomby. Wybuch był tak silny, 
iż wszystkie szyby z okien pałacu, prowadzących na 
podwórze, wyleciały. Ponieważ policya żywiła podejrze­
nie, iż bombę podłożyli studenci, chcąc się zemścić za 
przedsięwzięte przeciw nim zarządzenia, przeto are­
sztowała kilkudziesięciu studentów. Atoli za wstawie­
niem się za nimi wielkiego księcia, wypuszczono ich 
ua wolność. Po mieście wieść o tym zamachu rozeszła 
się lotem błyskawicy i wywołała wielkie wzburzenie. 
Wszyscy uważają to niemal za cud, iż sala balowa nie 
zawaliła się i nie pogrzebała pod gruzami 2uajdujących 
się w niej gości.

Wiadomości powyższej nie potwierdzono dotych­
czas z żadnego wiarygodnego źródła; przeciwnie, 
z Petersburga stanowczo zaprzeczono rozsiewanym po­
głoskom.

Depesze „Słowa Polskiego4*
z dnia 4 stycznia.

Z astrzelen ie na gran icy.
Warszawa. Dwóch przemytników; Którzy * 

przekrądli się dnia 21 zm. przez granicę z Galieyi 
do Królestwa, zastrzelono. Nazwiska ich są : Ignacy 
Zamojski i Aleksander Popowicz. Przy zabitych zna­
leziono po 8 pęcherzy ze spirytusem.

P rzec iw  P rusakom .
Warszawa. Grono osób zawiązuje w War­

szawie spółkę, celem utworzenia tu doinu handlowe­
go, którego zadaniem byłoby nawiązanie stałych 
stosunków z Francyą, celem zastąpienia towarów 
pruskich wyrobami francuskimi.

H . K . T .
Września. W tutejszym zakładzie fotogra­

ficznym Furmanka skonfiskowała policya przy trze­
ciej z rzędu rewizyi 47.000 kurt koresp. sprawy 
Wrześniewskiej.

A resztow an ia  iv K ijow ie .
Po&wołoczyska. W Kijowie uwięziono kil­

kudziesięciu studentów i robotników. Powód nie­
znany.

O biad m in is te rya ln y .
Wiedeń. ^Dziś popołudniu odbędzie się w 

Burgu t. zw. obiad ministeryalny, odbywający się co 
roku w styczniu. W obiedzie biorą udział wszyscy 
ministrowie, poczem cesarz odbywa cerclet przy któ- 
rem porusza najżywotniejsze kwestye polityczne.

A m basador w  stosunku do k w o ty .
Budapeszt. Magyar Rirlap przynosi nastę­

pujące ciekawe doniesienie, które, jak  twierdzi, 
otrzymał z dobrego źródła:

W stolicy wielkiego państwa północnego odby­
ło się międzynarodowe zebranie, w którem brał 
udział także delegat rządu węgierskiego. Delegat 
ów odwiedził następnie ambasadora austro-węgier- 
skiego.

Razu pewnego w rozmowie z owym delegatem, 
zauważył ambasador: Proszę przyjąć do wiadomości, 
że jestem tylko w stosunku do kwoty waszym am­
basadorem.

K sią żę  W alii w  B erlin ie .
Berlin. Na usilną prośbę cesarza Wilhelma 

przybędzie tu 18 b. m. następca tronu angielskiego, 
który weźmie udział w uroczystości orderu Orła 
czarnego na zamku królewskim i zabawi tydzień
w gościnie cesarskiej. _ - ........

P rzesilen  ie gabinetow e w  B u łg a ry i.
Soda. Książę Ferdynand przyjął dymisję mi­

nisterstwa Karawełowa i polecił dotychczasowemu 
ministrowi spraw zagranicznych Danewowi utworze­
nie nowego gabinetu. Gabinet ten będzie złożo­
ny wyłącznie ze zwolenników Stankowa (stanka- 
wistów).

Sytuacya  w po łu dn iow ej A fryce .
Londyn. Biuro Reutera donosi z Pretoryi pod 

datą 81 grudnia:
Hamiltonowi udało się po całonocnym marszu 

zabrać obóz Boerów. Wielu ich uciekło a kilkuna­
stu zabrano do niewoli. Hamilton zdobył nadto 14 
wozów i 15 sztuk bydła.

Warszawa. Przedsiębiorca Skarżyński otrzy­
mał koncesyę na przeprowadzenie trasy kanału mię> 
dzy miastami Włocławskiem nad Wisłą a Koninem 
nad W artą. Roboty mają być w przeciągu 2 lat 
wykonane.

Wiedeń. Na dzień 13 stycznia zwołany jest 
cały Wydział dla spraw taryfowych i komunikacyj­
nych, istniejący przy państwowej Radzie przemy­
słowej.

Najważniejszym punktem porządku dziennego 
będzie sprawa, którą będzie referował poseł Koli- 
scher na podstawie pytania, jakie należy zająć s ta ­
nowisko przy ułożeniu regulaminu, jakoteż przy 
ustanowieniu traktatów handlowych z obcemi państwa­
mi w sprawach komunikacyjnych i taryfowych.

O ile się dowiaduję, zajmuje referent zupeł­
nie odmienne stanowisko od tego, jakie dotychczas 
zajmował rząd i jakie wyraz znalazło w dotychczaso­
wych traktatach.

Petersburg. Car zarządził powiększenie plac 
wszystkich lekarzy wojskowych, a przed załatwie­
niem tej sprawy w drodze prawodawczej polecił 
wypłacić im jednorazowo dwumiesięczną płacę.

Po zamknięciu numeru. F
W Skorykacll umarł zimny sportsmen i lite­

rat Tuczy uski,
Kroniczka krakowska, (Tel.) K r a k ó w .  

Delegat Fedorowicz przybył dziś rano do Krakowa. 
Zaraz po godz. 9 zwiedził biura urzęduików i objął 
urzędowanie. O godz. 11 udał się delegat z wizytą do 
kardynała ks. Puzyny. Nadto złożył szereg wizyt urzę­
dowych.

Prezydent Friedleiu otrzyma! ostatni numer (108) 
D ziennika ustaw krajowych, zawierający nowy statut 
miasta Krakowa. Na podstawie §. 117 zarządzi prezy­
dent przygotowania do przeprowadzenia wyborów 72 
członków nowej Rady miejskiej i termin wybo­
rów wyznaczył ua kwiecień. Wybory odbędą się pra­
wdopodobnie w pierwszej połowie kwietnia. Na podsta­
wie tego zarządzenia przystąpił wicesekretarz Podobiń- 
ski do czynności około ułożenia listy wyborczej, która 
w przeciągu 6 tygodni będzie gotowa.

Depesze handlowe z d. 4 b. m.
Y ffa d e ń , 4  stycznia, D* 14 o godzinie 12 mlmit 80 

przed potud. notowano: Marki niemieckie 117*25 Kenta majowa 
.99 35, Węgierska renta koronowa 94*65, Akcye kredytowe 
639*—, Kredytowe węgierskie 686*—, Bank atiglo-austryack 
262*—, Unionbank 546—>, Bankvereiu 443*—, Laendprbank 
418*50, Kolej pań. 858*50 Lombardy 8 025 , Elbenthal 455*~, 
Towarzystwo akcyjne broni 293 — Akcye tytoniowe — Alpi* 
ny 405 -  , Kima Muranya 477* Prager Eison -**-'•, 
Losy tureckie 104*25, Kuble 252*60, 20-Irauków — ,
Boden-Credit —•—, Tramwayo —1 Akcye gal. Banku hip, 
—**— 4°/g Gal pożycz, kr. z r. 1893 92 40, 4% Listy zastaw. 
Banku kraj. 92*—, Listy Tow. kredyt, ziernsk. 90 25.

Usposobienie silne,

B e ir l is i ,  4 stycznia. O godzinie 12 m, 30 notowano: 
Kredyty 201*40, Disconto Cpminandit 183 25

Usposobienie silne.

W ie d e ń ,  4 stycznia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 9.18 do 9*19 pszenica na maj-

czerwiec—'— do —*— Żyto nu wiosnę 7*72 do 7 73, żyto mi 
maj czerwiec —*— do — *— Kukurydza na wiosnę od 5*74 
do 5 75 Kukmydzana maj-czerwiec od —*— do — - Owies 
na wiosnę od 7*76 do 7*77, owies na maj-czerwiec od 
-  — do — Rrzepak na styczeń-luty vd  - *— do *— .
Rzepak na sierpień-wrzesień od — do — , Olej rzepak,
na styczeń-kwiec. od *— do —*—

Usposobienie spokojne.
Pogoda piękna.

Budapeszt 4stycz. Pszenica na kwiecień 8'9? do 8*98 
żyto na kwiecień 7*45 do 7 i 6. ow ies na kwiecień 7*50 do 
7*62, kukurydza na maj 5*43 po 5*44, rzepak n« sierpień 12 05 
do 12*1 &.

Mierne.
Chęć kup. slabu.
Usp. słabe.
Pięknie.tutejszych, zły stau materyalny niektórych towarzystw 

akcyjnych, stojących nad przepaścią* masowy wyjazd

Delegat na to opuścił pomieszkanie am basadora 
i więcej do niego nie przyszedł.

Wróciwszy do Budapesztu, zawiadomił ów de­
legat rząd, a następstwem tego było, że ambasador 
otrzymał naganę, a delegat order.

przy ulicy Karola Ludwika (róg Sykstuskiej)
odnowiony podług* najnowszych wymagań. Pokoje od 80 ot. z  po- 

śeieią, nis doliczając żadnych serwisów.



„SŁOWO POLSKIE” Nr. 8 z dnia 5 stycznia 1902.

“Ruch patentowy.
Biuro patentowe S. D z b a ń s k i e g o  w e L w o -  

w i e będzie Słowu Polskiemu dostarczać stale komuni­
katów z  r u c h u  p a t e n t o w e g o ,  tak ważnych dla świa­
ta techuicznego i przemysłowego. P r z e d r u k  d o z w o ­
l o n y  j e d y n i e  z a  p o d a n i e m  ź r ó d ł a .

jRedakcya.
P o l a c y ,  k t ó r y m  p r z y z n a n o  p a t e n t y  

w A n s t r y i  w r o k u  1091 n a  w y n a l a z k i :
68. Maleszka A. (Świętochowice). Nowy magiel.
69. Klinger R. (Przemyśl). Automatyczne łącze­

nie (kuplowanie) wozów kolejowych.
70. Młoaecki H. (Kraków). Świder wiertniczy, 

pancerzowy.
71. Dolański P. (Wiedeń). Przyrząd do szybkiego 

wytwarzania wodoru.
72. Wesołowski J. (Lwów). Karabin 15-strzałowy.
73. Rodakiewicz A. (Wiedeń). Sposób, za pomocą 

którego stają się niepaluemi: drzewo, słoma tkanina, 
papier itp.

74. Nowotny F. (Bernburg). Przyrząd do czy­
szczenia rurociągów za pomocą ciśnienia parą, wodą 
lub zgęszczonem powietrzem.

75. K wapnie wski W. (Wiedeń). Nowa piłka do 
wycinauania drzewa.

76. Kamprat J. (Brzezie, Galicy a). Ruchomy al­
fabet do nauki czytania.

77. Talewicz Z. (Kurnik, Poznańskie) Wóz z ru- 
ekomemi ogłoszeniami. (Przez obrót osi przesuwają się 
co chwila ogłoszenia reklamowe).

78. Chylik J. Przyrząd popędowy do rowerów.
79. Szczepkowski M. (Częstochowa). Przyrząd do 

nawlekania nitki w krosuach.
80. Rosinkiewicz K. (Lwów). Maszyna do rozkła­

dania czcionek.
81. Żurawski S. (Chicago), Motor gazowy.
82. Kalinowski H. (Wrocław). Przyrząd, dopro­

wadzający gwoździe dla gwoździareki maszyna do wy­
robu nitów..

83. Przedecki J. i L. (Wrocław). Tutki cygareto- 
we z końcem do ust, podłożouym asbestem.

84. Skotnicki W. i hr. Ostrowski A. (Drohiozyn 
i Warszawa). Przyrząd do odpuszczania nagłego przy­
pływu wody.

B5. Warchałowski A. (Wiedeń). Maszyna do roz­
cinania sućńarów,

86. Jurski S. (Borysław). Excentryczny świder 
wiertniczy.

87. Gałecki W. (Warszawy), Maszyna do wydo­
bywania i przerabiania torfu.

88. Leszczyński R. (Lwów). Nowy tfoflzczochrou.
89. Hoszowski J. (Wiedeń). Rozbieralne frrzesło

polne.
90. Szczepanik J. (Wiedeń). Przyrząd do projek- 

cyi obrazów w naturalnych barwach.
91. Borucki A. .(Oświęcim). Urządzenie zasuw 

przy drzwiach, do przesuwania za pomocą klucza.
92. Dziadek & Comp. (Oberhollabrun). Sposób 

sporządzania masy do przycisków (zamiast bibuły).
(C. d. n.)

Dział ekonomiczny.
Wiadomości giełdowe.

Wiedeń, 3 stycznia.
Nowy rok zaczął się na giełdzie nieszczególnie 

i bynajmniej nie byłoby pożądanem, aby mógł ucho­
dzić za program noworoczny. Głównym ̂  powodem 
niepomyślnego usposobienia były austryackie kredyty, 
najpierw z uwagi na wspomniany już srogi zawód, 
doznany w akcyach przedsiębiorstwa wyrobów sta­
lowych Skody w Pilznie. Następnie rozeszła się 
pogłoska, później zdementowana, że główny dyrektor 
zakładu kredytowego Mauthner podał się do dymisyi; 
zbyt wiele żałowaćby nie trzeba, gdyż mimo na wskroś 
honorowego postępowania, nie dorósł on już nowo­
czesnym prądom i zadaniom kierownika najpierw- 
szcgo dotąd banku. Nie dziw też, że już dzisiaj 
oii uułją na giełdzie kupon za rok 1901, po 26 kor., 
a więc o sześć koron niżej, niż w roku zeszłym. 
Twierdzą, wprawdzie, że to tylko manewr kontrminy, 
wypadałoby jednak życzyć, żeby zręczność nie prze­
sz fa taksacyi. Później poprawiła się trochę sytuacya, 
gdyż spckulacya zaczęła na dobre wierzyć w po­
głoskę o podwyższeniu taryf na liniach kolei skarbo­
wych. Wskutek tego poprawił się kurs akcyj kolei 
państwowej, gdy jednak nieprawdopodobny motyw 
ten nie wystarczał do wydatniejszego poprawienia 
sytuacji, wszczęto ńa nowo kwostyę kartelu żela­
znego, utrzymując tym razem zupełne polepszenie 
sytuncyi, jako nie ulegające wątpliwości. Pod wra­
żeniem tych nieco forsownych wiadomości oraz lep­
szych notowań berlińskich, szczególnie dla akcyj że­
laznych, zakończono w usposobieniu pewniejszem przy 
średnio ożywionych obrotach.

Lwów dnia 4 stycznia.
Dziś notujemy aa 50 kilogramów loco Lwów.'

W al u fc a k o t o n o w ą .

Pszenica gotowa 7*80 do 810. Pszenica nowa 7*75 
do 7 90. Żyto gotowe od 6*80 do 6.50. Żyto nowe od 
6*20 do 6*40. Owies obiecany 6*50 do 080. Owies nowy od 
6*30 do 0 60 Jęczmień pastewny 5*25 do 5*75. Jęczmień 
browar. 6*50 do 7*— Rzepak nowy 13*50 do 14*— Lnianka 
10 50 do 11*— Groch pastewny 6.75 do 7*50. Groch 
do gotowania 7*75 do 1 2 — Wyka 6 25 do 7*—. Bobik 5 75 
do 6*— Hreczlc# 6*50 do 6*75. Kukurydza nową 5*60 do 5*80 
Kukurydza stara 5*75 do 0*— Chmiel za 56 kilo — 
do —.— Koniczyną czerwona 48*— do 60*— Koniczyną bia­
ła 45*— do 75*— Koniczyna szwedzka 50*— do 78*— Ty­
motka 2 2 — do 34.—.

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 16*— do 16*25; paritas 
Tarnopol na termina 15*oO do 15 75.

Usposobienie lepsze tak co do pszenicy, ows3 i żyta. Ró­
wnież co do koniczyn tendencya zwyżkowa.

Traktaty cłowo-handlowe. Fremdenblatt 
donosi, że ministerstwo spraw zagranicznych wezwało 
dyplomatyczne reprezeutaoye Austro-Węgier w Niem­
czech, we Włoszech, Rosyi, Rumunii, Serbii, Bułgaryi i 
Szwajcaryi, aby poleciły konsulatom w obrębie ich 
urzędowania składać opinie i propozycye, co do mają­
cych się odnowić w niedalekim czasie traktatów cło- 
wych i handlowych.

Kwesty a taryfowa na kolejach pań­
stwowych. N . Fr. Presse dowiaduje się, że w ko­
łach rządowych wzięto ponownie pod rozwagę kwe- 
styę podwyższenia taryfy na kolejach państwowych. 
Impulsem do tego była uchwała ostatniej przybocznej 
Rady kolei państwowych, domagająca się od rządu 
przedłożeuia dat, z których by możua dowiedzieć się, 
jak wielkiemi byłyby straty ua wypadek, gdyby przy 
dalszej akcyi upaństwowienia kolei żelaznych zastoso­
waną została taryfa kolei państwowych do nowo na­
bytych kolei prywatnych. Zdaje się wszakże, iż w ko­
łach rządowych istnieje zamiar zastosowania odwro­
tnej metody, mianowicie wzięto pod rozwagę kwestyę, 
czy by nie było możliwe zastosować taryfę kolei pry­
watnych częściowo przy kolejach państwowych.

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborshfego i  Synów  

Wiedeń, St, Marx).
Wiedeń, 3 stycznia.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 13.799 
sztuk świń, między temi 5.355 świń galicyjskich, 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 85 do 87 h.. 
za galicyjskie młode świnie 68 do 81 h. za kilo­
gram  ż y w e j  WaS'i. f

Przyjechali do Lwowa
dnia 4 stycznia b. r.

H o te l G eo rg e’a. Franciszek hr. Zamoyski z Urycza, 
Wincenty Podlewski z Dunajowa, Alfred Herzl, Emilia Biernacka 
z Wiednia, Józef Mańkowski z Podola ros., Stanisław Bogusz 
z Borysławia, Otton Bruiner z Wiednia, Stan Bogusz z Podola 
ros., L. Lityńska, Szlachtowska z Litwinowa, Emil Kaufmann, 
Emil Scott z Ropienki, Maryan Bogdanowicz, Juliusz Priester 
z Wiednia, Robert Misiągiewicz z Sanoka, Mikołaj Guisel z Fel- 
sztynu, W. Długosz z Borysławiu.

G r a n d  H o te l .  Neumana Barber z Suczawa, Berta Ben- 
ziger, Anna Benzinger ze Stanisławowa, Ignacy Gross z Wiednia, 
ks. dr. Drozd z Przemyśla.

H o te l E u ro p e jsk i.  Jan Szumpeter z Buska, Wacław 
Pieniążek z Lipinek, Karol Rosciszewski z Kornia, Marya Stu­
dzińska z Horodenki, Stan. Komornicki z Zawadki, K. Bączkow­
ski z Iwańczan.

H o te l I m p e r ia l ,  Jerzy Maszaiosz z Krosna,! Alfred 
Chołoniewski z Przemyślan, Waleryan 8tawiarski z Jedlicz, Jan 
Schmidt z Pilzna.

H o te l W a n d a . Ryszerd Dimel ze Złoczowa, Melania 
Bessagowa z Sambora.

H o te l K r a k o w s k i . Wład. Rojecki z Sokala, Maryan 
Róhrich z Tarnowa.

H o te l F ra n c u sk i . Fryc Heller z Ołomuńca, Eugen. 
Jordan z Krakowa, Max Dreifuss z Frankfurtu, Józef Gold ze 
Złoezowa, Wład. Małecki z Zarubiniec.

Wydawca i odpowśedzialuy redaktor:
i sBsiw E o s n o  wss ki .

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „N A D E SŁ A N E * nie pochodzi do redakcyi 
Hora też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski 96
sekundaryusz szpitala powszechnego ordynu je od y%9 do 

Va 10 i od 3 do 5. — ul. Kopernika 1. 7. 9-2

Specyalista chorób s k ó r n y c h  i  w e n e r .

Br. JLHB 209
ord. od 10—12 i 3—5 ul. Sykstuska 1. 32. I. p

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Leon Rapp
ordynu je od 9—12 i od 2—5 83 1

P il ic a ,  Xa,gflelio3Ó.sJs:a. a r . l  l a ,  -2 p ią l t r o .

Wszech nauk lekarskich

3 D 3?.
były I. asystent kliniki chirurg, uniw. lwowsk. ordy­
nuje w chorobach chirurgicznych od 3 —b, ul. K ra­

szewskiego i ,  telefon 67?. 193

Dr. M ie c z y s ła w  Świtalski
ordynuje w chorobach nerwowych 27*2|

ulica Akademicka 11, parter, od godziny 3—5.

Dr. D. Reizes
ordynuje od 3—5. Kazimierzowska 1. 31

(róg Kołątąja). — Telefon 78- 183 3*2

Dr. Roman Rencki
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jagiellońskiego 
i lwowsk., o rd yn u je  w  chorobach w ew n ętrz­
nych  od 3 —5, ulica K raszew skiego 3. Teł. 583.

106 4—2

Dentysta Dr. J. Mini*
przedtem I&r. Weiss, ul. Akademiclia l  3

wyjmuje zęby bez bolu zapomocą narkozy, wykonuje też 
plomby ze szkła i porcelany. Sztuczne zęby wstawia bez 
płyty w formie koron i mostków. Całe szczęki w kauczuku 
i złocie. „Zapewniam pod względem doskonałości". 9780 5-2

Dentysta Dr. S. Rappaport
ulica Sykstuska 1. 9. (Pasaż Stroinengera). 

4 —3 Plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, sztuczne zęby. 208

Zakład techniczno - dentystyczny
Z ygm unta  Stobieckiego

został przeniesiony na ul. Kopernika 1. 3 (obok pasażu
Miko!.ascb«’>- 147 £0—^

Atelier dentystyczne. Hetmańska 6.
wykonywa się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bólu, 
wstawianie sztucznych w kauczuku i złocie. W. stosow nych  

wypadkach bez p ły tk i. 175 *10-2
D r. d en tysta  W iktor JanJcowski,

Dr. S . B u n d  (starszy)
przeniósł kancelaryę adwokacką do domu przy ulicy 

Mickiewicza l. 22, I , piętro. 296

M Y D Ł O  I M C I  P A N A

ZABŁOCKIEGO
N a jle p s z e  m y d ło  t o a le t o w e  43

wyrobu Lwowskiej Fabryki Chemicznej

„ T  L  E
Do nabycia we wszystkich aptekach drogueryaoh i pierw 
zorzędnych sklepach. Cena zwyczajne 4 0  g r o s z y  — zby­

tkowne 1  k o r o n a  z a  s z tu k ę .  4411

na los Krakow- 
; ski padła przyGrłówaa wygrana. ____

ciągnieniu 2 stycznia b. r. na los kupiony u nas 
na spłaty miesięczne. W ygrana wynosi 50.000 k 
a poświadczenie sprzedaży ma liczbę 342 z 17 gru­
dnia 1900. Oryginał losu, oraz poświadczenie sprze­
daży na spłaty, wystawimy przez trzy dni w oknie 
naszego biura. Podobnie jak dotychczas i nadal po­
lecamy losy Krakowskie, jako mające bardzo dobre 
szansy gry i jako jedyne losy polskie, i cieszy nas 
niewymownie, że wygrana pozostała w kraju.

35 poważaniem 255

S c 3p.TS.tiz; i  Oła.a,5e s
TDom bankowy w e Lwow ie.

29CR óża L ieberm ann 
Dr. D aw id  L iehtgarn

Drohobycz. zaręczeni. Lwów.

Pan Samuel Margulies zaręczony z panną Anną Rei­
ner, mieszka w Kopyczyńcach, a nie jak mylnie 

podano we Lwowie. 297 i

W.Primus&S.lglicki m

Materye na meble, portiery, story, firanki, dywany, tapety, meble sty ­
lowe, orzechowe i machoniowe,

Lwów, Jagiellońska 12 o r a z  w ła s n ą  p r a c o w n ię  ta p ic e r s fc ą , k t ó r a  w s z e lk i e  r o b o ty  w  z a k r e s  t e j ż e  w c h o d z ą c e ,  
8779 m ie z m ie j  w j k o n u j e .  O Sśr K*róby m a te r y l  1 ta p e t  n a  ż ą d a n ie  w y s y ła m y  fr a u fc o .

jalŁ


